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Uchwała Rady Państwa I Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
o nadaniu Zakładom Metalurgicznym w Nowej Hucie

imienia Lenina
Rada Państwa I Rada M in i­

strów Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej podjęty dnia 20 
stycznia 1354 r. następującą 
uchwałę:

Dla uczczenia pamięci Wło­
dzimierza Lenina w rocznicę 
Jego zgonu, postanawia się

Zakładom Metalurgicznym w 
Nowej Hucie nadać nazwę 
„ liu ta  imienia Lenina".

- f
Uroczystości związane z na­

daniem Zakładom Metalurgicz­
nym w Nowej Hucie imienia 
Lenina odbyły się dnia 21 bm. 
w Nowej Hucie.

Imieniem Lenina chlubi się klasa robotnicza całego świata 
—chlubić się nim będzie po swym zwycięstwie cała ludzkość
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śm ierci W łodzim ierza Lenina
M  hn. n-ropdata.wlriele ludu pracującego stolicy «gromadzili się w sali Państwowego Teatrup iL C . K i  « s rz ,u„«r , ^

Przez Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Part« Mtalstr6w Bolesław Bierut

wkaS d i pu S K Ł T S o  pzpR.
* Rnri-j Państwa Aleksandrem Zawadzkim na czele, członkowie Rządu, przed

" S E ?  » " i » ' « « B"™ '*  * * w  « w « « « > ' « * ■ ■  ,' ” b“ “ ' or
ZSRR w Warernwie G. Pop®w. dgtawlc,e,e dyplomatyczni państw obozu pokoju.

W%“ ę T ^ r ‘ zydlum umieszczono na tle czerwieni popiersie Włodzimierza Lenina w oto­
czeniu fi ag czerwonych ł biało-czerwonych. Powyżej — tata 1,.~1 l9oi-

KC P7.PR. P r.™  » »  « - * * •  »»'“ > »
mówienie podajemy R ktńrvch powiadamia o nadaniu sztandarowej budowli
■ i & g J r s S ź r g a . ”  -  n . » «  w ™ . , i « * » .

KC PPPP -  O .K .K  (H ..

ferat podajemy na sir. 2). referatu Końcowe słowa mówcy, w których stwierdza, l i
Zebrań w sercach setek milionów ludzi pracy wszystkich ras 1 wszystkich

C » ó w ? yLeńln 4 je  I będzie poparz wieki!" -  Przyjmują zgromadzeni mocnymi

oklaskami- M i„a „» .r«iówke“  które] słowa podejmują uczestnicy akademii.
c S l7  a r t S  J  akldenrif w ^e in lly  rewolucyjne pieśni, poezja I muzyka w wykonaniu czo­

łowych artystów polskich.

Przemówienie towarzysza Bieruta
Obywatele i Towarzysze!
Zebraliśmy się, aby uczcić pamięć Włodzi­

mierza Lenina w 30-tą rocznicę Jego zgonu. 
Masy pracujące całego świata, setki milionów 
ludzi pracy, wszyscv, którzy czczą wielkość 
myśli, wzniosłość idei, pasję rewolucyjną i 
twórczą moc czynów, przeobrażających dzieje 
ludzkie — składają dziś wraz z nami hołd pa­
mięci największego Człowieka naszej epoki. ^

Imieniem Lenina chlubi się klasa robotnicza 
całego świata, zaś chlubić ssę nim będzie po 
swym zwycięstwie cała ludzkość, ponieważ imię 
to jest najpiękniejszym symbolem walki o jej 
przyszłość, o wolność ł szczęście wszystkich 
łudzi, wśród których tyle jeszcze milionów cier­
pi dziś ucisk i niedolę. Cale swe wielkie życie, 
cały geniusz swej twórczej myśli, całą płomien­
ną energlę swych działań rewolucyjnych po­
święci! Lenin walce z niedolą ludzką, walce o 
całkowite wyzwolenie ludzkości z krępujących 
ją pęt imperialistycznej tyranii. Jedność rewo­
lucyjna klasy robotniczej z wielomilionowymi 
masami chłopów pracujących w walce o zwy­
cięstwo władzy ludowej — oto podstawowa za­
sada leninowska, zabezpieczająca masom pra­
cującym możność zbudowania nowego spo,e 
czeństwa, wolnego od wyzyskiwaczy. Celem 
tego nowego społeczeństwa jest podnoszenie 
życia materialnego i kulturalnego wszystkich 
obywateli na poziom coraz wyższy przez usu­
nięcie wszystkich sil wstecznych i przeszkód, 
przez pełne wykorzystanie wszystkich zdobyczy 
wiedzy i pracy ludzkiej. Tylko ustrój socjaiistycz 
nv, tylko komunizm, jako najwyższe stadium 
tego nowego ustroju społecznego może urzeczy­
wistnić odwieczne dążenia ludu pracującego do 
sprawiedliwości, wolności, szczęścia i niepo 
wstrzymanego niczym postępu twórczego my- 
śli, czynów i nowych zdobyczy ogólnoludzkich. 
Na osiągnięciu tego celu polega misja dziejowa 
proletariatu, ujęta i sformułowana przez nie­
śmiertelnych ¡ego przywódców—Marksa, F.ngel 
sa Lenina i Stalina' w oparciu o szczytowe 
osiągnięcia myśli społecznej, o doświadczenia 
historyczne:,watki rewolucyjnej mas pracują 
cych z klasą robotniczą na czele._

Marksizm - leninlzm — to nie tylko wieka 
współczesna teoria i nieodzowna dla Każdego 
nauka społeczna, ale i niezastąpiony drogo­
wskaz w walce codziennej o postęp i socjalizm, 
o pokój i braterstwo międzynarodowe, o ‘®PSZ9 
przyszłość społeczeństw ludzkich i każdego

człowieka. Dlatego te i imię Lenina — genial­
nego koryfeusza teorii marksistowskiej i nie­
złomnego, ofiarnego, żarliwego, natchnionego 
Wodza mas pracujących całego świata, nie­
śmiertelnego twórcy pierwszego w świecie pań­
stwa robotników i chłopów, płomiennego Bo­
jownika o wyzwolenie wszystkich uciśnionych 
i wyzyskiwanych — jest tak serdecznie i nie­
wymownie bliskie, drogie i niezapomniane dla 
nas i dla coraz liczniejszych setek milionów łu­
dzi pracy we wszystkich zakątkach naszego 
globu.

Lenin był tw'órcą partii proletariackiej, partii 
nowego typu — partii niezłomnych zasad, nie­
zrównanego poświęcenia i męstwa w walkach 
rewolucyjnych, nieugiętego hartu, partii bez­
granicznie wiernej sprawie proletariatu między­
narodowego, partii niezachwianych internacjo­
nalistów i bohaterskich patriotów, partii spraw­
dzonej wielokrotnie w ogniu wielkich bojów 
wyzwoleńczych, partii będącej wzorem dla 
wszystkich światowych organizacji walczących 
o pokój, demokrację i socjalizm. Partia ta — 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — 
kroczy dzłś na czele narodów radzieckich, wy­
pełniając wielkie wskazania Lenina, walcząc o 
nieustanne podnoszenie ich dobrobytu 1 kultu­
ry, umacniając braterstwo i współpracę między­
narodową nie szczędząc wysiłków dla poko­
jowego współżycia wszystkich państw i naro­
dów, niezależnie od ich ustroju społecznego.

W 30-tą rocznicę zgonu Lenina łączymy 
szczególnie mocno swe uczucia z narodami 
Wielkiego Kraju Rad i ślemy najgłębsze po­
zdrowienia Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — jako sile przewodniej mas pra­
cujących ZSRR i wszystkich krajów, walczących 
o nowe lepsze życie. Razem będziemy szli nie­
złomnie drogą, wytkniętą przez Lenina w wal­
ce o zbudowanie socjalizmu, aż do ostateczne­
go zwycięstwa.

Dla uczczenia pamięci Włodzimierza Lenina w 
30 ią rocznicę Jego zgonu Rada Państwa i Ra­
da Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej postanowiły Zakładom Metalurgicznym w 
Nowej Hucie — sztandarowej budowie socja­
lizmu w Polsce, opartej na radzieckim sprzę­
cie, stworzonym przez naszych braci — radziec­
kich robotników i inżynierów —- nadać nazwę 
„Huta imienia Lenina“ , aby trwała przez włeki 
jako żywy symbol braterstwa naszych naro­
dów.

Ludzie pracy wszystkich krajów
czczą pamięć Wodza

MOSKWA. W miastach i wsiach Związku Radzieckiego od­
bywają się zebrania ludzi pracy poświęcone pamięci n e- 
śmiertelnego Lenina. Na zebraniach wygłaskane są referaty 
o jego tyciu I dziaiainości, o partii komunistycznej — k e- 
rowniczej sile społeczeństwa radzieckiego, o triumfie leninow- 
sko-stalinowskiej polityk! narodowościowej, o przyjaźni naro­
dów ZSRR.

W stolicy Białorusi — Mińsku 
otwarto w bibliotece im. Gor­
kiego wystawę dokumentów i 
książek. Na wystawie znajduje­
my dzieła Lenina wydane przed 
rewolucją, egzemplarze gazety 
„Iskra" I „Proletarij" z artyku­
łami Wielkiego Wodza Rewolu­
cji.

Uroczyste akademie żałobne 
odbywają stę w miastach i osie­
dlach Kirgtzji. W państwowej 
bibliotece publicznej w m. 
Frunze otwarto wystawę dzieł 
Lenina, w tym prac wydanyco 
w jęayku kirgiskim.

Na wystawie prac artystów 
malarzy Pskowa zgromadzono 
wiele dzieł obrazujących pobyt 
Lenina w tym mieście, do któ­
rego przybył w 1900 r, ze wsi

syberyjskiej Szuszenskoje. Na 
ulicy b Archangielskiej noszą­
cej obecnie Imię Lenina, wznie­
siono pomnik Wodza mas pra­
cujących całego świata. W do­
mu, gdzie mieszkał Lenin, 
otwarto muzeum.

Wyższe uczelnie Gruzji przy­
gotowują konferencje naukowe, 
poświęcone poszczególnym pra­
com Lenina. Na wystawie, któ­
rą otwarto w Tbilisi, wśród 
eksponatów znajduje się 35 to­
mów dzieł Lenina w języku gru­
zińskim.

inacznie zwiększyła się 
•h dniach liczba zwiedzają- 
:h muzeum historii organlza- 

partyjnej Azerbejdżanu. Z 
■boklm wzruszeniem oglądają 
Izie pracy fotokopie artyku- 
v Lenina i dokumentów,

międzynarodowego proletariatu
W Wilnie, gdzie Lenin prze­

bywa! w r. 1895, muzeum histo­
ryczno - rewolucyjne zgroma­
dziło wiele dokumentów obra­
zujących wpływ Lenina na roz­
wój ruchu rewolucyjnego Litwy 
W tych dniach muzeum jest 
szczególnie licznie zwiedzane

Wespół ze wszystkimi naroda­
mi Związku Radzieckiego ob­
chodzą 30 rocznicę śmierci Wiel­
kiego Lenina narody dalekiej 
Północy ZSRR. Do obozowisk 
hodowców jeleni, myśliwych i 
rybaków, znajdujących się za 
kołem podbiegunowym wyjecha­
ły zespoły objazdowe w celu 
wzięcia udziału w uroczysto­
ściach ku czci świetlanej pamię­
ci Lenina.

-Ar
BUKARESZT. Na akademiach 

żałobnych w zakładach pracy, 
klubach, świetlicach i zakładach 
naukowych, PGR-ach I ośrod­
kach maszynowo - traktorowych 
w Rumunii ludność składa głę­
boki hołd pamięci Lenina. Na 
uroczystej akademii w Towarzy­
stwie Przyjaźni Rumuńsko-Ra-

dzleckiej referat pt. „W. I. Lenin 
—twórca Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego“ wygłosił 
sekretarz bukareszteńskiego Ko­
mitetu Miejskiego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej S. Kruceru 
Akademie żałobne odbyły się 
również w Domu Dziennikarza 
w Instytucie Historii Akademii 
Nauk Rumunii i w innych. W 
muzeum rumuńsko - rosyjskim 
otwarto wystawę poświęconą 
30 rocznicy zgonu Lenina. Wy­
stawa jest licznie zwiedzana 
przez ludność dorosłą i młodzież. 
Wystawy poświęcone życiu i 
działalności twórcy pierwszego 
w świecie państwa socjalistycz­
nego zorganizowano w klubach, 
świetlicach i bibliotekach.

SOFIA. Masy pracujące Buł­
garii uroczyście obchodzą 30 
rocznicę śmierci W. i, Lenina 
W miastach i wsiach, w fabry­
kach i zakładach przemysło­
wych, w szkołach I na wyższych 
uczelniach, w spółdzielniach 
produkcyjnych i ośrodkach ma­
szynowo - traktorowych odby­
wają się odczyty i pogadanki,

Poświęcone życiu i działalności 
rewolucyjnej twórcy Partii Ko­
munistycznej I pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne­
go. W bibliotekach 1 czytelniach 
organizuje się wystawy prac 
W. I. Lenina t wystawy foto­
graficzne poświęcone życiu wo­
dza 1 nauczyciela mas pracu­
jących całego świata.

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi ze Sztokholmu, że 
19 bm. staraniem Towarzystwa 
„Szwecja — ZSRR" odbyła się 
tam uroczysta akademia po­
święcona 30 rocznicy śmierci 
Lenina. Akademię zagaiła czło­
nek Zarządu Towarzystwa E. 
Palm er. Referat o życiu i dzia­
łalności wodza mas pracujących 
całego świata wygłosi! posei par­
lamentu szwedzkiego G. Bran- 
ting. W akademii wzięli udział 
liczni przedstawiciele ludności 
Sztokholmu. Obecny był również 
ambasador ZSRR w Szwecji K. 
K. Rodionow oraz przedstawi­
ciele placówek dyplomatycznych 
krajów demokracji ludowej.

Miliony ludzi studiują 
nieśmiertelne dzieła Lenina

MOSKWA. Milionowe rzesze
ZSRR — robotnicy, kołchoźnicy, 
inteligencja nieustannie opano­
wują zwycięską naukę Marksa- 
Lenina.

Według danych Wszechzwiąz- 
kowego Domu Książki, prace 
Marksa - Engelsa - Lenina • Sta­
lina były wydawane 1,754 razy 
w 101 językach o łącznym na­
kładzie przekraczającym 1 mi­
liard egzemplarzy.

Nieśmiertelne dzieła genial­
nego Lenina stały się własnością 
najszerszych mas ludowyeh. 
osiągnęły one nakład 865,7 mi­
liona egzemplarzy, wydane były 
6 tys. razy w 79 Językach naro­
dów ZSRR i innych krajów. '

"ńr
PEKIN. W Chinach pierwsze 

artykuły o Leninie i Wielkiej
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej ukazały się w la­
tach 1917—1919. a w r. 1921 wy­
szły z druku w Kantonie prace 
„Najbliższe zadania władzy ra­
dzieckiej" i .,L\sty o taktyce". 
W latach następnych wydano w 
języku chińskim szereg prac 
Lenina m. in. „Rozwój kapita­
lizmu w Rosji",. „Dziecięca cho­

roba „icwicowości“ w komuni­
zmie" i inne.

Po wyzwoleniu kraju liczba 
dzieł wydanych i ich nakład 
znacznie wzrosły. W latach 
1949—1953 nakładem wydaw­
nictwa „Zeńmińczubańsze“ uka­
zały się w języku chińskim 43 
prace W I. Lenina w przeszło 
3.700 tys. egzemplarzy.

-śr
TIRANA. Literatura marksi­

stowska była zakazana w Alba­
nii kapitalistycznej. Książki o 
treścj rewolucyjnej czytano nie­
legalnie w językach obcych 
Pierwsze prace Lenina w języ­
ku albańskim ukazały się po 
wyzwoleniu kraju. W 1947 r. 
wyszły prace: „Listy z daleka", 
a następnie — „Dziecięca choro­
ba „lewicowości" w komuniz­
mie", „Dwie taktyki“ , „Najbliż­
sze zadanie władzy radzieckiej" 
W latach 1949 — 1950 wydano 
prace „Państwo a rewolucja". 
„O podatku żywnościowym", 
„Imperializm jako najwyższe 
stadium kapitalizmu", „Krok 
naprzód, dwe kroki wstecz“ , „Co 
robić“ i  inne. Książki te uka­
zały się w nakładach 10—20 ty­
sięcy egzemplarzy.

BUDAPESZT. W ostat­
nich dniach wzmóg! się napiyw 
zwiedzających muzeum historii 
KPZR przy Instytucie Węgier­
skiego Ruchu Robotniczego w 
Budapeszcie. W muzeum zgro­
madzono bogaty materiał o ży­
ciu i  działalności W. I. Lenina,
0 utworzeniu i bojowej drodze 
KPZR Znajdujemy tu ta j foto­
kopie dokumentów, rękopisów, 
listów, m. in. fotokopię rękopisu 
pracy Lenina: „Co robić?" i 
pierwsze nielegalne węgierskie 
wydanie tej pracy z 1930 roku.

■ńr
PRAGA. W Pradze, w gma­

chu, gdzie odbyła się VI 
Wszechrosyjska Konferencja 
Partyjna, mieści się obecnie 
muzeum W. I. Lenina. W 
20 salach zebrano przeszło 
1.700 dokumentów, fotografii 
oraz dziel W. I. Lenina Sa­
la, w której obradowała kon­
ferencja praska, nosi nazwę 
Sali Lenina.

W ciągu roku Istnienia mu­
zeum, zwiedziło je przeszło 150 
tys. osób z całej Czechosłowacji, 
oraz wiele delegacji zagranicz­
nych: z Korei, Chin, Niemiec, 
Węgier, Polski, Anglii, Brazylii
1 krajów Ameryki Łacińskiej.
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się nieufności do chłopa, nie | zwoleńczych, nie umiał przyjąć 
rozumiał rewolucyjnego zna- leninowskich zasad organizacyj- 
czenia ruchów narodowo - w y- ' nych.

Głęboka troska Lenina o bolszewicką drogę 
rozwoju polskiego ruchu robotniczego

Drodzy towarzysze I

Trzydzieści lat m ija od tra­
gicznego dnia śmierci w ielkie­
go Lenina, ale pamięć o nim 
jest 1 będzie wiecznie żywa w 
sercach setek m ilionów ludzi 
pracy całego świata, a idee le­
ninowskie promienieją coraz to 
potężniejszym blaskiem i oświe­
tla ją  drogę ku szczęściu masom 
robotniczym i  chłopskim wal­
czącym o pokój i wolność naro­
dów, o socjalizm i komunizm.

Od 30 lat ciało Lenina spo­
czywa w Mauzoleum na Placu 
Czerwonym, ale Jego gigan­
tyczna postać po dziś dzień bu-

Coraz to bardziej przemożny
I rozstrzygający wpływ na lo­
sy i rozwój ludzkości wywiera 
największe mocarstwo świata— 
potężny Kraj Rad wykuty przez 
robotników i chłopów radziec­
kich pod wodzą Lenina 1 jego 
partii.

Pierwsze w dziejach ludzko­
ści mocarstwo socjalistyczne — 
to najwspanialszy pomnik 
wzniesiony nieśmiertelnemu 
Leninowi przez bohaterskie na­
rody Związku Radzieckiego.

W ślad za narodami radziec­
kimi i w oparciu o ich brater­
ską pomoc, na wiodącą ku ło ­

dzi nienawiść i strach wśród 
imperialistów, którzy w bezsil­
nej wściekłości widzą, że 
wbrew ich wysiłkom i  proro­
ctwom nauki Lenina docierają 
do wszystkich kra jów  świata, 
że rośnie i krzepnie niezwycię­
żona armia bojowników wiel­
kie j sprawy Lenina, armia lu­
dzi pracy już wyzwolonych z 
jarzma kapitalizmu lub walczą­
cych o to wyzwolenie z głębo­
ką w iarą i pewnością daną im 
przez Lenina, że ju tro  należy 
do nich, do robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej, 
a nie do ciemięzców i wyzyski­
waczy.

poliach kapitalistycznych patrzą 
na kraje socjalizmu 1 demo­
kracji ludowej jako na swe 
„brygady szturmowe", na 
swych braci klasowych torują­
cych niewolnikom kapitału dro­
gę do wolności.

Dumni jesteśmy z tego, że 
Polska Ludowa stanowi jedną 
z tych „brygad szturmowych“ 
światowego ruchu rewolucyjne­
go i robotniczego, że ojczyzna 
nasza stała się silnym i nie­
złomnym ogniwem międzyna­
rodowego obozu pokoju i po­
stępu.

Dumni jesteśmy z tego, te 
polski lud pracujący pod kle-

Surowa, często pełna pasji 1 
sarkazmu jest krytyka błędów 
SDKPiL dokonywana wielo­
krotnie przez Lenina, ale rów­
nocześnie ta surowa krytyka 
przepojona jest uczuciem głę­
bokiej przyjaźni dla partii Fe­
liksa Dzierżyńskiego 1 Róży Lu­
ksemburg, głębokiej troski o do­
bro polskiego ruchu robotnicze­
go, głębokiej w iary, że polscy re­
wolucjoniści zawsze dochowają 
braterstwa broni rewolucjoni­
stom Rosji, że przezwyciężą swe 
słabości 1 wejdą na drogę bol- 
szewlzmu, jedyną drogę wiodą­
cą do zwycięstwa.

Lenin wysoko cenił SDKPiL 
1 podkreślił, że historyczną za­
sługą tej pierwszej marksistow­
skiej partii w  Polsce było pro­
klamowanie . olbrzymiej wagi 
zasady najściślejszej łączności 
robotników polskich 1 rosyj­
skich w  ich walce klasowej.

W gorących słowach wypo­
wiedział się Lenin w  1905 r. o 
rewolucyjnej walce bohater­
skiego proletariatu bohaterskiej 
Polski.

Lenin surowo I ostro k ry ty ­
kował błędy Róży Luksemburg, 
ale z tym większą pasją pięt­

rzecz jasna, szczególnie za­
chwycać się błędami wielkiej 
komunistki. Każdemu swoje“ .
U Lenina uczymy się i nadal 

będziemy się uczyć właściwego 
stosunku do przeszłości pol­
skiego ruchu rewolucyjnego i 
do błędów będących wyrazem 
ówczesnej niedojrzałości tego 
ruchu. Przyswajając sobie le­
ninowską analizę tych błędów, 
odrzucamy — tak jak  uczył 
Lenin — wszelki pedantyzm 
i ahistoryezne tendencje do 
pomniejszenia wybitnej ro li re­
wolucyjnej SDKPiL, bohater­
skiej partii Róży Luksemburg, 
Juliana Marchlewskiego, Feli­
ksa Dzierżyńskiego.

Studiowanie dzieł Lenina i 
Stalina, a zwłaszcza tych licz­
nych kart, które poświęcone są 
Polsce i polskiemu ruchowi re­
wolucyjnemu ułatw i nam wal­
kę o pełne wykorzenienie 
wszelkich pozostałości socjal- 
demokratyzmu.

Z dzieł Lenina i Stalina, * 
dorobku KPZR czerpiemy i 
będziemy czerpać naukę i oręż 
do w a lk i przeciw socjaldemo- 
kratyzmowi i wszelkim przeja-

Powstanie i rozkwit ZSRR i krajów demokracji 
ludowej —  to trium f nauki Lenina

Prezydium uroczystej akademii w X X X  rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina. Akademię zagaja Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut. CAF — fo t Baranowski

cjalizmowi drogę leninowską 
wkroczyły narody krajów de­
mokracji ludowej. Sześćset m i­
lionów nowych bojowników sta­
nęło obok 200 milionów ludzi 
radzieckich pod zwycięskim 
sztandarem lenlnizmu.

Setki milionów ludzi pracy w 
krajach ujarzmionych przez 
Imperializm i w samych metro-

rownictwem PZPR w oparciu
0 braterską pomoc narodów ra­
dzieckich dokonał gigantyczne­
go dzieła odbudowy kraju z po­
twornych zniszczeń wojennych, 
kładzie fundamenty socjalizmu, 
pomnaża siłę i chwałę naazego 
narodu, zwiększa naaz wkład 
w wielkie dzieło obrony pokoju
1 przyjaźni narodów,

Leninizm —  drogowskazem partii 
klasy robotniczej

Opublikowane w listopadzie 
ub. r. dokumenty IX  Plenum 
KC PZPR mówią o ogromnych 
osiągnięciach Polski Ludowej 
i o skomplikowanych zadaniach 
jakie stanęły przed I I  Zjazdem 
PZPR przed klasą robotni­
czą i cąjym ludem polskim w 
walce o szybszy wzrost stopy 
życiowej ludzi pracy.

Zadania te możemy rozwią­
zać tylko pod warunkiem peł­
nej mobilizacji sił naszego lu­
du pracującego i skupienia naj­
szerszych mas wokół naszego 
rządu robotniczo - chłopskiego, 
wokół naszej partii kierującej 
się nieomylną busolą leniniz- 
mu.

Z dzieł Lenina i z dzieł jego 
wielkiego ucznia i kontynuato­
ra — Stalina będziemy czerpać 
wskazania 1 naukę, będziemy 
uzbrajać się w niezawodny oręż 
ideologiczny.

Rozwijając dyskusję przed- 
zjazdową dążymy do dalszego 
podniesienia poziomu ideolo­
gicznego naszej partii, do lep­
szego przyswojenia sobie przez 
członków partii wypróbowanych 
zasad leninowskich i umiejęt­
nego stosowania ich w  naszej 
praktyce.

Całe doświadczenie historycz­
ne polskiego ruchu robotniczego 
uczy nas, że — jak  mówi! tow. 
Bierut:

„polski rewolucyjny ruch 
robotniczy krzepi 1 zwycięża! 
w miarę tego, jak jego par­
tyjna awangarda przyswajała 
sobie leninowskie zasady stra­
tegii i  taktyki, w miarę tego, 
jak KPP, a potem PPR uczy­
ły  się w sposób właściwy sto­
sować teorię marksizmu-lenl­
nizmu i doświadczenie zwycię­
skiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego“ .
Długi, trudny i bolesny byl 

proces dojrzewania ideologicz­
nego polskiego ruchu robotni­

czego, proces przechodzenia na 
pozycję lenlnizmu.

Walka, jaką już przed sześćdzie­
sięciu laty rozpoczęła SDKPIL 
przeciw PPS, przeciw tej za­
maskowanej agenturze burżua- 
zji w ruchu robotniczym, nie 
mogła przez długi okres 
dać pełnych i zadowalających 
rezultatów na skutek centrp- 
stowskich koncepcji i błędów 
samej SDKPiL.

W starej I I  Międzynarodów­
ce ówcześni polscy socjaldemo­
kraci znajdowali się na lewym 
skrzydle i zwalczając prawico­
wy oportunizm często zbliżali 
się do bolszewików, ale nie po­
tra fili zrozumieć do głębi le- 
ninizmu i przejść na pozycje 
konsekwentnie leninowskie, nie 
wyzwolili się w pełni spod 
wpływu zachodnio - europej - 
slciego, a zwłaszcza niemieckie­
go centryzmu.

Przywódcy SDKPiL nie rozu­
mieli przełomowego znaczenia 
tych nowych zasad strategii 1 
taktyki, które zgodnie z wyma­
ganiami walki klasowej nowe­
go okresu historycznego, okresu 
imperializmu wniósł Lenin 1 
bolszewicy do skarbnicy mark­
sizmu, wzbogacając marksizm 
i uzbrajając klasę robotniczą w 
niezastąpiony oręż ideologicz­
ny, oręż zwycięstwa.

Przywódcy SDKPIL z Różą 
Luksemburg na czele zajmowa­
li stanowisko centfystowskle 1 
dlatego nie potrafili wyelimino­
wać wpływów szowinistycznej 
PPS wśród mas robotniczych 
i poprowadzić masy pracujące 
do zwycięstwa w walce o oba­
lenie panowania burżuazji i ob­
szarników.

Centryzm w gruncie rzeczy 
korzył się przed żywiołowością 
w ruchu robotniczym, abstrak­
cyjnie, mechanistycznle stawiał 
problem zdobycia władzy, ni« 
doceniał znaczenia sojuszników 
w walce o władzę, ni« wyzbył

nował renegata Pawła Lewi, 
gdy ten usiłował wykorzystać 
błędne wypowiedzi Róży dla 
swych nikczemnych celów.

„Odpowiemy na to — pi 
sal Lenin — dwoma wiersza­
mi pewnej dobrej baśni ro­
syjskiej:

~onel pod grzędę czasem 
obniży lot wysoki, leci kura 
nigdy ortem nie wzięci pod 
obłoki. Róża Luksemburg 
myliła się w  kwestii niepo­
dległości Polski, myliła się w 
1903 r. w ocenie mleńszewiz- 
mu, myliła się w teorii aku­
mulacji kapitału, myliła się 
broniąc w  llpcu 1914 r. razem 
z Plechanowem, Vandervel- 
dem, Kautsklm 1 In. — idei 
zjednoczenia bolszewizmu i  
mleńszewlkami, myliła się w 
swych pracach pisanych w 
więzieniu w 1918 r, (przy 
czym sama, po wyjściu ■ wię­
zienia w końcu 1918 r. 1 na 
początku 1919 r. naprawiła 
znaczną część swych błędów). 
Jednakże pomimo tych swo­
ich błędów była ona 1 pozo­
staje orłem 1 nie tylko, pa­
mięć o niej droga będzie zaw­
sze komunistom całego świa­
ta, ale je j życiorys 1 pełne 
wydanie je j dzieł posłużą ja­
ko bardzo pożyteczna lekcja 
dla wychowania wielu poko­
leń komunistów całego świa­
ta. „Socjaldemokracja niemie­
cka po 4 sierpnia 1914 r. — 
to cuchnąoy trup“  — oto 
wypowiedź Róży Luksemburg, 
z którą imię Jej wejdzie do 
historii światowego ruchu 
robotniczego. A na śmiet­
niku ruchu robotniczego, 
wśród kup nawozu, kury w 
rodzaju Pawła Lewiego, 
Scheldemanna, Kautskiego 
i całego tego bractwa będą,

wam nacisku obcej nam ideo­
logii.

Towarzysz Bierut, wiemy u- 
czeń Lenina i- Stalina, niejedno­
krotnie wskazywał nam na ko­
nieczność zdecydowanej walki * 
wszelkimi przejawami korze­
nia się przed żywiołowością, 
na konieczność czerpania z hi­
storycznych doświadczeń KPZR. 

^.h istoria KPZR—mówił to­
warzysz Bierut—partii stosują­
cej ściśle w całej swej prak­
tyce zasady naukowej teorii 
1 ideologii marksizmu - lenl­
nizmu — dowiodła w sposób 
oczywisty, jak potężne zna­
czenie ma świadomość rewo­
lucyjna, idea kierująca ru­
chem społecznym, walką kla­
sową, twórczym wysiłkiem 
mas pracująoych w budow­
nictwie socjalizmu".
Walka przeciw wąskiemu a 

więc ślepemu praktycyzmowl, 
walka o lepsze id«ologlc*n« u- 
zbroJenie wszystkich ogniw na­
szej partii, o oświetlenie dróg 
rozwojowych naszego ruchu re­
wolucyjnego reflektorem leni­
nowskiej analizy, to zarazem 
walka o przyśpieszenie budow­
nictwa socjalistycznego, o zbli­
żenie się do tego wzoru, Jaki 
dla nas stanowi Komunistycz­
na Partia Związku Radziec­
kiego.

Szczególnie doniosłe 1 aktu­
alne znaczenie ma walka o za­
cieśnienie więzi braterstwa 1 
solidarności między klasą ro­
botniczą 1 chłopstwem pracują­
cym, a więc walka o podniesie­
nie wśród klasy robotniczej 
świadomości jej zadań histo­
rycznych, Jej roli kierowni­
czej w sojuszu robotniczo-chłop­
skim, Jej odpowiedzialności za 
zacieśnienie 1 pogłębienie tego 
sojuszu.

Sojusz robotniczo-chłopski 
fundamentem ustroju socjalistyczne«»

Partia nasza, wierna nauce 
Lenina, wierna zasadom hu­
manizmu socjalistycznego, w 
trosce o dobro człowieka pra­
cy wysuwa dziś ze szczególną 
siłą hasło szybszego podniesie­
nia stopy życiowej szerokich 
mas. W celu realizacji tego ha­
sła konieczne Jest w  pierwszym 
rzędzie szybsze podniesienie pro­
dukcji rolnej, co łączy się nie­
rozerwalnie z zacieśnieniem 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i  zwiększeniem pomocy dla 
chłopów mało i średniorolnych 
ze strony państwa demokracji 
ludowej, państwa wypełniające­

go funkcję dyktatury proleta­
riatu.

W tej sytuacji wszelkie prze­
jawy niedoceniania problemów 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
wymagają zdecydowanego prze­
ciwdziałania ze strony partii.

„Głównym obciążeniem czę­
ści. naszego aktywu w reali­
zacji sojuszu robotniczo-chłop­
skiego—mówi towarzysz Bierut 
— są nieprzezwyciężone, nie- 
wyrugowane do końca resztki 
wpływów luksemburglzmu, 
soojaidemokratyzmu w sto­

sunku do chłopstwa. Tu 1 
ówdzie wychodzi na Jaw nie­
dostateczne widzenie I rozu­
mienie tkwiących w chłop­
stwie sil rewolucyjnych 1 
zbieżności Interesów chłop­
skich 1 robotniczych w spra­
wach podstawowych, w spra­
wie umocnienia władzy ludo­
wej, w sprawie dalszego ru­
gowania wyzysku kułackiego 
i zależności od kułaka, w spra­
wie dalszego wzrostu dobro­
bytu 1 kultury chłopów pra­
cujących poprzez wzrost Ich 
produkcji rolniczej, w spra­
wie przestawienia drobnoto- 
warowej gospodarki chłop­
skiej na tory gospodarki so­
cjalistycznej.

Kto nie widzi całokształtu 
tej Istotnej wspólności Inte­
resów, stanowiącej podwalinę 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, ten łatwo wpada w jedno­
stronne, ograniczone, a więc 
spaczone zrozumienie zasad 
realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, gotów jest wte­
dy widzieć w chłopie tylko 
sprzedawcę produktów rol­
nych, a nie sojusznika klasy 
robotniczej, a więc gubi to, 
co stanowi sedno sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego".
Przebieg dyskusji przędz ja r­

dowej 1 rozmach przędz jardo­
wego współzawodnictwa socja­
listycznego wskazuje, jak w ie l­

k im  zaufaniem darzą masy ro­
botniczo-chłopskie PZPR, jak 
w ielkie rezerwy produkcyjne, w 
mieście, a zwłaszcza na wsi 
mogą być i będą uruchomione, 
aby zabezpieczyć w  latach 1954 
— 55 pełne wykonanie zadań, 
które będą postawione przez I I  
Zjazd w  trosce o dobro człowie­
ka pracy.

Wypowiedzi i twórczy czyn 
m ilionów ludzi pracy wymaga­
ją głębokiej analizy politycznej 
1 wyciągnięcia wniosków dla 
uzupełnienia ł  .precyzowania 
szczegółów naszej po lityki go­
spodarczej i socjalnej. Partia 
'kieruje walką mas pracujących 
i wychowuje politycznie masy 
na świadomych bojowników ko­
munizmu, ale równocześnie par­
tia  uczy się od mas, studiuje 
doświadczenia , twórczej pracy 
mas, pomna słów Lenina, że

„rozum dziesiątków milio­
nów twórców stwarza ooś nie­
porównanie bardziej wzniosłe­
go niż największe 1 genialne 
przewidywania“ .

W nikliw e j analizy politycz­
nej wymaga aktywność m i­
lionów ludzi pracy w  najw ięk­
szych organizacjach masowych, 
a zwłaszcza w  związkach zawo­
dowych, Związku Młodzieży 
Polskiej, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i komitetach Frontu 
Narodowego.

Sojusz robotniczo-chłopski jest 
fundamentem Frontu Narodo­
wego, jednoczącego wszystkich 
patriotów polskich w  walce o 
pokój 1 realizację naszych o- 
gólnonarodowych planów go­
spodarczych.

Wskazania Lenina źródłem natchnienia 
i zwycięstw narodów w  walce o pokój

W ielkie Idee Lenina przy­
świecają nam w  tej walce o po­
kój.

Lenin uczył masy pracujące 
czujności wobec knowań impe­
rialistów, którzy w  głębokiej
tajni zw ykli szykować wojnę, 
aby zamaskować swe zbrodni­
cze plany, oszukać i zaskoczyć 
narody.

Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego, stojąca na cze­
le wszystkich s ił walczących o 
utrzymanie pokoju, wierna 
wskazaniom Lenina nie ty lko  
demaskuje wobec narodów zbro­
dnicze knowania podżegaczy 
wojennych, śle skutecznie krzy­
żuje ich podstępne czy na od­
mianę bezczelne próby zepchnię­
cia narodów w  przepaść nowej 
wojny.

Ja k i*  w yrosły siły klasy ro­
botniczej 1 całego obozu poko­
tu 1 postępu od okresu pierw ­
szej w ojny imperialistycznej, 
gdy Lenin i jego partia byli je­
dyną silą konsekwentnie wal­
czącą przeciw zbrodniczej woj­
nie i jasno wskazującą realną 
drogę wyjścia z wojny imperia­
listycznej poprzez obalenie im ­
perializmu.

Bolszewicy i mniej hib bar­
dziej konsekwentnie podążające 
za nimi antywojenne partie ro­
botnicze w okresie pierwszej 
wojny światowej walczyli w 
niesłychanie ciężkich warun­
kach * falą szowinizmu, z roz­
bestwionym terrorem policyj­
nym 1 z całą potęgą państw 
Imperialistycznych, jednak w 
ostatecznym rachunku rwydęa- 
oami okazali się właśnie bol­
szewicy, a przegrał imperia­
lizm, tracąc raz na zawsze pa­
nowanie nad 1/0 globu ziem­
skiego.

Druga wojna światowa roz­
pętana przez Imperialistów do­
prowadziła wbrew rachubom 
faszystów niemieckich 1 m ilia r­
derów amerykańskich do dal-

szego dotkliwego uszczuplenia 
stanu posiadania imperializmu 1 
wyzwolenia spod jarzma kapi­
tału nowych sześciuset milionów 
ludzi w  Europie i Azji.

Któż rozumny może wątpić 
w prawdę słów towarzysza Ma- 
lenkowa, wypowiedzianych na 
X IX  Zjeździe KPZR:

„Istnieją wszelkie podsta­
wy, aby przypuszczać, że trze­
cia wojna światowa spowo­
duje rozpadnlęcłe się świa­
towego systemu kapitalisty­
cznego. Oto że tak powiem, 
perspektywa wojny 1 je j na­
stępstw, jeżeli zostanie ona 
narzucona narodom przez 
podżegaczy wojennych, przez 
agresorów.

Ale istnieje Inna perspekty­
wa, perspektywa utrzymania 
pokoju, perspektywa pokoju 
między narodami. Perspekty­
wa ta wymaga zakazu pro­
pagandy wojennej zgodnie z 
uchwalą ONZ, zakazu bron! 
atomowej I bakteriologicznej, 
konsekwentnej redukcji sil 
zbrojnych wielkich mocarstw, 
zawarcia Paktu Pokoju mię­
dzy mocarstwami, rozszerzenia 
stosunków handlowych mię­
dzy krajami, przywrócenia 
jednolitego rynku międzyna­
rodowego oraz Innych analo­
gicznych środków zmierzają­
cych do utrwalenia pokoju.

Zastosowanie tych środków 
umocni pokój, wybawi naro­
dy od strachu przed groźbą 
wojny, położy krez niesłycha­
nemu trwonieniu zasobów 
materialnych na zbrojenia 1 
przygotowania do niszczyciel­

skiej wojny, pozwoli nato­
miast wykorzystać te zasoby 
dla dobra narodów. Związek

Radziecki jest za realizacją 
tych środków, za perspekty­
wą pokoju między narodami“«

Pokojową politykę partii Lenina —  KPZR  
popierają masy pracujące całego świata

PZPR całkowicie. solidaryzu­
je się z leninowską pokojową 
polityką KPZR i bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych. 
Polityka pokojowa kra jów  so­
cjalizmu i demokracji ludowej 
znajduje poparcie narodów u- 
jarzmionych przez imperializm 
i wśród mas pracujących w sa­
mych krajach imperialistycz­
nych, podczas gdy polityka 
amerykańskich i  neohitlerow- 
skich podżegaczy wojennych 
wywołuje nie ty lko opór ze stro­
ny mas pracujących, ale rów­
nież głęboki niepokój i tarcia 
w  obozie burżuazji, co szcze­
gólnie jaskrawo ujawnia się we 
Francji, I ta li i i Japonii.

Dotkliwe ciosy otrzymane na 
polach Korei oraz potężny na­
cisk mas ludowych 1 poczucie 
rosnącej izolacji na arenie mię­
dzynarodowej zmusiły polity­
ków i generałów waszyngtoń­
skich do podpisania rozejmu 1 
paraliżują ich podstępne próby 
zerwania tego rozejmu.

Mimo na wpół faszystowskie­
go terroru, panującego dziś w  
Stanach Zjednoczonych, odzy­
wają się w tym  ujarzmionym 
przez plutokratów kra ju  głosy 
ludzi uczciwych i to nie tylko 
ze środowiska robotniczego, 
glosy prawdziwych . patriotów 
amerykańskich, nawołujące do 
zawrócenia z drogi faszyzmu i 
wojny, z drogi Mac A rthurów  1 
Mac Carthych.

Naród polski, k tóry zawsze 
żyw ił głęboką sympatię do na­
rodu amerykańskiego, życzy z 
całego serca patriotom amery­
kańskim, aby ich głos zagłu­
szył histeryczne wrzaski podże­
gaczy wojennych, wstrząsnął 
sumieniem ludu Stanów Zjedno­
czonych, uratował ich ojczyznę 
przed tragedią, ku której pcha­
ją Amerykę waszyngtońscy na­
śladowcy H itlera.

Naród polski, skupiony wo­
kół swego rządu robotniczo - 
chłopskiego, związany brater­
skim sojuszem z potężnym mo­
carstwem radzieckim 1 krajam i 
demokracji ludowej, spokojnie 
patrzy w  przyszłość i  głęboko 
wierzy w  zwycięstwo sil poko­
ju nad siłami wojny.

Nieprzytomne wypady anty­
polskie i antyradzieckie odwe­
towców zachodnlo-nlemieckich 
być może działają na rozgorącz­
kowane głowy zbrodniarzy 
SS-owsklch wypuszczonych z 
więzień przez litościwych wu- 
jaszków z Am eryki i An­
g lii, ale w  Polsce Ludowej 
budzą ty lko  pogardę dla roz- 
histeryzowanych awanturni -

ków. Swiętoszkowaty pan Ade* 
nauer ze starczym uporem beł­
koce o zmianie granic na Odrze 
i Nysie, próbując z jezuicką ob­
łudą wmawiać tym, którzy pra­
gną być oszukani, że dokona te­
go na drodze pokojowej, po­
przez porozumienie z panami 
Andersami i im podobnymi 
sprzedawczykami. Daremnie pa­
nowie Adenauerowie 1 Ollen- 
hauerzy udają naiwnych.

Kto mówi o zmianie granic 
na Odrze i Nysie, ten mówi O 
wojnie, a faszystowskim ama­
torom awantur wojennych war­
to przypomnieć niesławną karie­
rę i żałosny koniec ich faszy­
stowskich poprzedników i mi­
strzów — H itlerów  i  H imm le­
rów, Goertngów 1 Mussolinich.

Piętnując faszystowskich od­
wetowców i zbrodniarzy wo­
jennych, oczywiście nie utożsa­
m iamy Adenauerów, Frlngsów 
1 Kesselrlngów z narodem nie­
mieckim. Wyzwolony naród 
polski, wychowywany jest przez 
PZPR w  duchu głębokiego in­
ternacjonalizmu, nierozerwalnie 
związanego "z patriotyzmem.

Zarówno z punktu widzenia 
międzynarodowych Intel ów 
klasy robotniczej, jak  1 z pu».,;tu 
widzenia interesów Polski w 
pełni uznajemy 1 całkowicie po­
pieramy dążenia i walkę patrio­
tów niemieckich o zjednoczenie 
narodowe Niemiec w  ramach 
demokratycznego i pokojowego 
państwa, w  granicach ustalo­
nych w  Poczdamie.

Naród polski popiera bez 
żadnych zastrzeżeń radzieckie 
propozycje w  sprawie zjedno­
czenia Niem'oc i zawarcia spra- 
wiedliwego traktatu pokojowe­
go ze zjednoczonymi, demokra­
tycznymi, pokojowymi Niemca­
mi.

W tej doniosłej sprawie, o 
żywotnym znaczeniu dla Pol­
ski i Niemiec, dla Europy 1 ca­
łego świata, stwierdzamy po­
dobnie ja k  we wszystkich in­
nych węzłowych -żagadnieniach 
politycznych, że Interesy Polski 
Ludow ej są całkowicie zbieżne 
z interesami Związku Radziec­
kiego 1 całego międzynarodo­
wego obozu pokoju 1 postępu.

Doświadczenie historyczne 
przekonało najszersze masy 
polskie ó prawdzie wskazań re­
wolucjonistów polskich, którzy 
od dziesiątków lat uczyli masy 
pracujące, że ty lko  w najściślej­
szym sojuszu z rewolucyjnym 
ruchem rosyjskim i w  oparciu 
o ten ruch wciela się w  życie 
narodowe 1 socjalne wyzwole­
nie ludu polskiego.

Doświadczenie najbardziej 
przełomowego okresu naszej i 
światowej historii wykazało 
niezbicie, że tylko dzięki zwy­
cięstwu Lenina i jego partii 
Polska mogła odzyskać samo­
dzielność narodową, że ty lko 
dzięki rozgromieniu faszyzmu 
niemieckiego przez kraj Lenina 
i Stalina naród polski mógł u- 
ratować się przed fizycznym 
wytępieniem, że tylko dzięki 
braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego lud polski może 
dziś budować socjalizm i nie 
obawiać się interwencji impe­
rialistycznej.

Doświadczeni« historyczna, a 
zwłaszcza doświadczenie ostat­
niego dziesięciolecia sprawiło, 
że idee leninowskie znalazły 
przygotowany grunt wśród pol­
skiego hidu pracującego, że 
dzieło Lenina, postać Lenina. 
partia Lenina otoczone są dziś 
w Polsce Ludowej gorącą miło-

czcią podobnie 
jak w bratnich republikach ra­
dzieckich.

żadne machinacje Jawnych 
czy ukrytych wrogów naszego 
narodu nie są w stanie podwa­
żyć tych doniosłych faktów hi­
storycznych, nie potrafią osłabić 
braterskiej więzi łączącej nasz 
kra j z radziecką twierdzą po­
koju 1 wolności narodów, nie 
zdołają zahamować marszu pol­
skiego ludu pracującego w  ślad 
za ludem radzieckim i wespół 
z ludem radzieckim po drodze 
wytkniętej przez Lenina,

W tym bojowym marszu ku 
słonecznym dniom komunizmu, 
w twórczym pokojowym tru­
dzie wyzwolonych narodów, we 
wdzięcznych kochających ser­
cach setek milionów ludzi pra­
cy wszystkich ras 1 wszystkich 
kontynentów, Lenin żyje i tyś 
będzie poprzez wieki!

Idee Lenina żyją w naszej pracy
ścią i głęboką

Wykonujemy podjęte i podejmujemy nowe zobowiązania na cześć II Zjazdu Partii 
M łody tokarz, Zenon Frąckouiiak z Poznania

pracuje jednocześnie na dwóch tokarkach
(Kor. wl.). Wielu młodych robotników s różnych zakładów pracy w kraju zameldowało już o pełnym wykonaniu zobowiązań 

przedzjazdowych oraz o podjęciu nowych, dodatkowych zobowiązań. Jedni osiągnęli swoje sukcesy dzięki zastosowaniu przo­
dujących metod pracy radzieckich robotników, drudzy dzięki pomysłom racjonalizatorskim, jeszcze Inni dzięki dobrej organiza­
cji pracy lub sumienności i  zapałowi. Wszyscy oni chcą w ten sposób godnie przywitać I I  Zjazd Partii, witać go realizacją 
wskazań IX  Plenum.

Zobowiązanie zetempowca 
Frąckowiaka

W Wielkopolskiej Fabryce U- 
rządzeń Mechanicznych w Poz­
naniu 247 młodych chłopców 
i dziewcząt podjęło i wykonało 
cenne zobowiązania. Np. zetem- 
powiec Zenon Frąckowiak, to­
karz tych Zakładów wykonywał 
120 proc. normy. Zobowiązał się 
podnieść wydajność o 15 proc., 
a podniósł o 20 proc. W okresie 
przedzjazdowym wzrosła w 
„Wiepofamle" ilość młodzieżo­
wych brygad z 16 do 24. Pracu­
ją one metodami ŹandaroweJ, 
Koleaowa, Saja, Korabielniko- 
wej, są także brygady wysokiej 
jakości. Podniosły one wydaj­
ność średnio o 15 proc. a przez 
zmniejszenie ilości braków i u- 
nikńięcie postojów, zaoszczędze­
nie materiałów — obniżyły kosz­
ty  własne średnio o 5 proc.

W tych dniach na zakładowej 
masówce zwołanej na wniosek 
czołowych przodowników posta­
nowiono okres dzielący nas. od 
rozpoczęcia Zjazdu wykorzystać 
na dalsze wzmożenie walki o

wykorzystanie wszystkich re­
zerw. Na tej masówce Zenon 
Frąckowiak, zobowiązał się pra­
cować metodą radzieckiego to­
karza tow. Kreuzowa. Postano­
w i! on pracować na dwóch ma­
szynach. Zwiększy W ten spo­
sób wydajność pracy o 120 proc. 
Zastosowanie tej metody wyma­
ga dokładnej znajomości rysun­
ków technicznych, dobrego opa­
nowania zawodu oraz czujnej 
obserwacji pracy dwóch tokarek 
znajdujących się obok siebie. 
Frąckowiak po umocowaniu de­
talu na jednej tokarce 1 urucho­
mieniu maszyny, zabiera się do 
przygotowania pracy drugiej to­
karki. Po czym pilnie obserwu­
je pracę obu maszyn. Zastoso­
wanie metody Kreuzowa wyma­
ga również dobrej konserwacji 
maszyn gwarantującej bezawa- 
ryjność w produkcji oraz dobrze 
przygotowanych noży do toka­
rek.

Powstała niedawno brygada 
młodzieżowa tow. Szlawkl wez­
wała inne zespoły młodzieżowe 
do współzawodnictwa o tytu ł

brygady lm. I I  Zjazdu. Brygada 
postanowiła pracować metodą 
ŹandaroweJ 1 w ten sposób 
zwiększyć wydajność o 12 proc. 
Poza tym dokładniej zapoznając 
się z rysunkami oraz dopilnowu­
jąc obróbki detali, zmniejszyć 
Ilość braków o 50 proc. Na we­
zwanie tow. Szlawkl odpowie­
działy brygady Stróżyka 1 Szysz­
ki, które postanowiły zwiększyć 
wydajność pracy o 7 proc. i  wy­
konywać 207 proo. normy.

Brygada młodzieżowa pracu­
jąca metodą Żandarowej w skła­
dzie: Z. Cebulski I K. Jędraszyk 
złożyła Już trzy projekty racjo­
nalizatorskie, z których dwa są 
realizowane. Do Zjazdu Partii 
zrekonstruuje ona swoją frezar­
kę tak, by można było na niej 
obrabiać wszystkie detale prę­
dzej i  lepiej.

W . KOWALSKI 
Poznań

Czyn Danieli Cieślak 
pozwoli wyprodukować 

ponad plan 2200 
płaszczy ochronnych

Daniela Cieślak — młoda przą­
dka obsługująca 5 stron maszyn 
obrączkowych w  przędzalni Za­
kładu „B " kombinatu Bawełnia­
nego im. J. Stalina w Lodzi po­
stanowiła w  okresie przedzjaz­
dowym produkować miesięcznie 
ponad plan o około 20 kg przę­
dzy. Stosując w pracy metodę 
Żandarowej i  Kowalowa, Cieślak 
zarówno w listopadzie jak i  w 
grudniu bardzo wysoko przekro­
czyła swoje zobowiązanie. Jej 
czyn pozwoli wyprodukować 
tkaniny na około 2.200 płaszczy 
ochronnych.

Tow. Cieślak postanowiła w 
styczniu, lu tym  i marcu jeszcze 
bardziej rozszerzyć swoje osiąg­
nięcia.

M. CEZAR
Łódź >



Pogrzeb M.F. Szkiriatowa
MOSKWA. W dniu 19 s t y w i i i a  b r .  m * « y  p<r»ctiJąoe Moekwy 

icgnaly jednego * najstarszych działaczy Pnrtll Komunistytwnej 
i  państwa radzieckiego, członk* Komitetu Centralnego KPZR, 
pnewodatenąoejo Komitet« Kontroli Partyjnej pmy KC KPZR, 
«donka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — Matwieja Fiedo­
rowicza Szkiriatowa.

U trumny ofiarnego bojowni­
ka o wielką sprawą komunizmu 
pełnili wartą honorową G. M. 
Malan&aw, W. ML Mołotow, N. 
8. ChrnsaoBow, K, J. Waroszy- 
łow, N, A. Balganin, Ł. M. Ka- 
ganowles, A. I. Mlkojan, M. Z- 
Sslmrow, M. G. Plerwuchln, M. 
A. Studow, P. N. Pospiełow, N. 
N. Szażalin.

Tysiące mieszkańców Moskwy 
przechodziły obok trumny skła­
dając ostatn i hołd pamięci^nie- 
ugiętego komunisty M, F. Szkl- 
rśatowa, który całe swe życie 
oddał sprawie Kom unistycznej 
Partii, walce o sprawą ludzi 
pracy.

Przybyli też do Sali Kolum­
nowej przedstawiciele krajów 
zagranicznych, by pożegnać wy­
bitnego działacza Partii Komu­
nistycznej i  państwa radzieckie­
go — M. F. Szkiriatowa. Złożo­
no wieńce w imieniu KC Komu­
nistycznej Partii Chin, KC Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, KC Bułgarskiej Par­
t ii Komunistycznej, KC Rumuń- 
aklej Partii Robotniczej, KC Ko­
reańskiej Partii Pracy, KC Albań 
skiej Partii Pracy, KC Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, 
KC Węgierskiej Partii Pracują- 
cych, KC Mongolskiej Partii 
Ludowo-Bewolueyjnej, KC Wiet 
namskie] Partii Pracy, KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, ambasady Mongolskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR.

O godzinie 2.30 po południu 
orszak pogrzebowy' przy dźwię­
kach marsza żałobnego udaje 
iią  na Plac Czerwony, gdzie ze­
brały się tysiące ludzi pracy 
stolicy ZSRR.

Urna z prochami M. F. Szki­
riatowa umieszczona zostaje 
przed Mauzoleum. Na trybunę

Mauzoleum wchodzą: G. M. Ma­
kaków, W. M. Mołotow, N, S. 
Chruszczów, N. A. Bulganin, 
Ł. M. Kaganowic*. A. I. Miko- 
jan, M. Z. Saburow, M. G. Pler- 
wuchin, N. M. Szwernik, P. K. 
Ponomarenko, M. A. Susłow, 
p. N. Pospiełow, N. N. Szatalln, 
jak również członkowie rządo­
wej komisji dla organizacji po­
grzebu.

Wiec żałobny poświęcony pa­
mięci M. F. Szkiriatowa zagaja 
M. A. Susłow.

W imieniu Komitetu Central'

Dla dalszego złagodzenia napięcia międzynarodowego

Narody pragną, aby konferencja w Berlinie
doprowadziła do zawarcia porozumienia

PARYŻ. Francuski- tygodnik „Trlbune dea Natlons" zamieś­
cił artykuł Andre Ulmanna na temat zbliżającej się konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych w Berlinie. Artykuł ten ma 
formę listu otwartego do ministra spraw zagranicznych Fran­
cji, Bidault.

wielką nadzieją oczekuje wyni-Ulmann podkreśla — że po­
sunięcia Francji wymierzone 
przeciwko układowi ogólnemu 
oraz przeciwko układowi o „ar­
mii europejskiej*1 są posunięcia­
mi pozytywnymi, które podczas 
rokowań w Berlinie mogą przy­
wrócić sojusznikom zachodnim 
swobodę działania, jakiej będą 
potrzebowali, o ile nie zechcą

nego KPZR, Rady Ministrów | stać się winnymi zerwania kon
ZSRR i Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR przemawiał N. M. 
Szwernik.

W imieniu mas pracujących 
Moskwy i obwodu moskiewskie­
go przemawia! N. A. Michai­
łów.

Wiec żałobny zakończył się. 
G. M. Malenkow, W. M. Moło­
tow, N. 8. Chruszczów, N. A. 
Bulganin, Ł. M. Kaganowicz, 
A. I. Mlkojan, N. M. Szwernik 
1 członkowie rządowej komisji 
dla organizacji pogrzebu podno­
szą z postumentu urnę z pro­
chami Zmarłego i kierują się 
ku murom kremlowskim. M. A. 
Susłow wstawia urnę do świeżo 
otwartej niszy, która następnie 
zostaje zamurowana marmuro­
wą tablicą. Na niej złotymi lite­
rami wyryto napis:

MATWIEJ FIEDOROWICZ 
SZKIRIATOW 

15 sierpnia 1883 —
18 stycznia 1954

Rozlega się trzykrotna salwa 
honorowa.

Po marszu żałobnym odegra­
no hymn państwowy Związku 
Radzieckiego.

Przed Mauzoleum przedefilo­
wały oddziały wojskowe.

ferencji; konferencja ta wiąże 
się zanadto z nadziejami naro­
dów, by można było ją zerwać.

Sukces konferencji berliń­
skiej — kontynuuje autor — za­
leży w dużym stopniu od tego, 
z jaką inicjatywą wystąpi rząd 
francuski.

Ulmann wyraża życzenie, aby 
Bidault nie zmarnował tej szan­
sy i  stwierdza w zakończeniu: 
„Od początku konferencji ber­
lińskiej będzie chodziło o los 
Francji, jako wielkiego mocar­
stwa oraz o niezawisłość Euro­
py. Dlatego też wniosek jest zu­
pełnie jesny: chodzi o to, żeby 
przedstawiciele Francji w roko­
waniach z mocarstwami zachod­
nimi przed rozpoczęciem konfe­
rencji berlińskiej nie zgadzali 
się na nic takiego, co mogłoby 
ograniczyć swobodę działania 
Francji w toku konferencji i co 
mogłoby doprowadzić do przed­
wczesnej realizacji uchwał, na 
których przyjęcie nie jest go­
tów ani parlament francuski, 
ani kra j“ .

lud francuski ni® dopuści 
do ratyfikacji układów 

z Bonn i Paryża
PARYŻ. Jak wynika z donie­

sień prasy, naród francuski z

ków konferencji czterech w 
Berlinie, wierząc, że konferen­
cja ta przyczyni się do osłabie­
nia napięcia międzynarodowego. 
Masy pracujące Francji zorgani­
zowały ogólnonarodową kampa­
nię walki o zapewnienie konfe­
rencji berlińskiej powodzenia.

Dziennik „Humanité“ zazna­
cza. że celem kampanii Jest wy­
kazanie ministrowi spraw za­
granicznych Bidault, który bę­
dzie reprezentować Francję w 
Berlinie, iż naród francuski nie 
dopuści do ratyfikacji układów 
z Bonn i Paryża. Dziennik do­
nosi, że do francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
napływają liczne depesze i  rezo­
lucje, odzwierciedlające wolą 
mas pracujących.

Delegaci na zjazd departa­
mentalny chłopów w  Tuluzie 
wysłali list do ministra Bidault, 
w którym podkreślają, iż chło­
pi francuscy pragną, by konfe­
rencja w Berlinie zakończyła aię 
sukcesem. Rada Pokoju depar­
tamentu Bouches du Rhône u- 
chwaliła wysłanie do Paryża de­
legacji, która odwiedzi minister­
stwo spraw zagranicznych. De­
legację taką wysyłają również 
kolejarze Marsylii.

6 milionów podpisów 
w NRD za udziałem 

przedstawiciel! Niemiec 
w konferencji

BERLIN. Niemiecka prasa de­
mokratyczna donosi, że do Rady 
Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych wpły 
nęly dotychczas petycje, podpi-

s&ne przez ok, 6 min. osób, doma 
gające się udziału przedstawi­
cieli niemieckich w obradach 
konferencji ministrów »praw za­
granicznych czterech mocarstw.

W zakładach przemysłowych, 
urzędach, wyższych uczelniach 
NRD odbywają się zebrania, i 
wiece, na których ludzie pracy 
wypowiadają się za porozumie­
niem między Niemcami i  udzia­
łem delegacji ogólnoniemieckiej 
w konferencji berlińskiej. W 
zebraniu robotników i urzędni­
ków zakładów budowy maszyn 
„7 Października“ w Berlinie 
wzięło udział przeszło 1.700 osób.

Nowe prowokacje 
Adenauera

BERLIN, Jak podaje agencja 
ADN, na wtorkowym zebraniu 
kierownictwa CDU w Bonn

Adenauer wyraził obawę, te 
konferencja czterech ministrów 
spraw zagranicznych w Berlinie 
może doprowadzić do porozu­
mienia między czterema wiel­
kimi mocarstwami 1 przez to 
skazać na niepowodzenie jego 
politykę «militaryzacji. Ade­
nauer oświadczył: „Dla CDU 
nie ma Innej drogi poza konty­
nuowaniem dotychczasowej po­
lityki, aby w ten sposób nie do­
puścić do rewizji polityki ame­
rykańskiej w F.uroplo“ .

Adenauer niedwuznacznie pod­
kreślił, te właśnie w  okresie 
berlińskiej konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych bę­
dzie się starał wzmagać polity­
kę «militaryzacji. W tym wła­
śnie czasie — powiedział Ade­
nauer — mają być wzmocnione, 
Jak przyrzekł Waszyngton, sta­
cjonujące w Niemczech zachod­
nich amerykańskie siły zbrojne, 
a w  szczególności siły lotnicze.

Światowe
Letnie Igrzyska Akademickie

odbędq się w roku bieżqcym
w Budapeszcie

Dalszy (ląg obrad Komitet» Wyitoiiawczege MZS
(TELEFONEM Z WIEDNIA)

W dniu W btn. o god*. 9.30 rozpoczął się drugi dzień 
obrad Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego Związ­
ku Studentów. Władze włoskie w dalszym ciągu uniemoż­
liwiają przybycie na obrady przewodniczącemu MZS Ber- 
Iłnguerowi.

Po referacie sekretarza 
MZS, kol. Sotto, na temat 
igrzysk sportowych w r. 
1954 i działalności MZS w 
r. 1954 rozipoczęła się dy­
skusja, w  której udział 
wzięli przedstawiciele stu­
dentów Węgier, Chin, Ek­
wadoru, Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokra­
tycznej, Międzynarodowego 
Funduszu Pomocy Studen­
ckiej, studentów muzuł­
mańskich Północnej Afryki, 
Indonezji. Czechosłowacji, 
NRD, Burmy, Austrii, 
Bułgarii, Rumunii, Iraku, 
Libanu, Włoch, Chile. W

imieniu studentów polskich 
glos zabrał delegat Polski 
kol. Wojtaszek — kierow­
n ik Wydziału Zagraniczne­
go ZG ZMP.

Przedstawiciel studentów 
węgierskich zaproponował, 
aby Światowe Letnie Igrzy­
ska Akademickie odbyły się 
w  roku bieżącym w Buda­
peszcie. Komitet Wykonaw­
czy przyjął zaproszenie 
studentów węgierskich.

W dniu jutrzejszym obra­
dować będą komisja spor­
towa i komisja działalności 
MZS.

Rozpoczęła się prow okacyjna akcja
uprowadzania sterroryzowanych jeńców wojennych strony Indowej
przez wojska am erykańskie i lisynm anoirskie

Przygotowania do prac melioracyjnych 
w woj. szczecińskim i zielonogórskim
Zgodnie ze wskazaniami IX  Plenum KC PZPR, opracowane 

Już sos taly plany wielkich prac melioracyjnych na ogromnych 
masywach łąkowych i pastwiskowych w województwach: szcze­
cińskim 1 zielonogórskim. Prace A), polegające na zmeliorowa­
niu 1 racjonalnym zagospodarowaniu rozległych, niezupełnie 
dotychczas wykorzystywanych użytków zielonych, mają na 
celu zabezpieczenie dostatecznych Ilości paszy dla potrzeb wy­
datnie rozwijającej się hodowli.

Ponad 50 tys, ha ląk 1 pa­
stwisk ¡zmeliorowanych zostanie 
w ciągu lat 1954 i  1955 w woj. 
szczecińskim. Służba wodno - 
melioracyjna, przy współpracy 
miejscowej ludności, przepro­
wadzi ok. 4 tys. km rowów me­
lioracyjnych, wybuduje w tym 
Województwie ofe. 50 km watów 
przeciwpowodziowych i uregu­
luje ponad 42 km rzek.

W wyniku tych prąc rolnicy 
Woj. szczecińskiego uzyskają 
dalsze, dotychczas niewykorzy­
stywane w pełni tereny łąkowe 
i pastwiskowe. Np. chłopi oko­
lic Stepnicy i Żarnowa będą 
mogli poszerzyć swoje zapasy 
pasz wysokobiaikowyrni trawa­
mi, które będą zbierać ze zme- j  masywy łąkowe s
borowanego i zagospodarowane-!

Z E  S P U R 1U
Dwa razy 

Polska — Węgry
Po d łu g ie j,  p ra w ie  d w u le tn ie j 

p rz e rw ie , b okse rzy  po lscy  n a w ią ­
z u ją  zn ow u  p rz y ja c ie ls k ie  k o n ­
ta k ty  ze s w o im i w ę g ie rs k im i k o ­
leg a m i. W n a jb liższą  n ie d z ie lę  24 
brn. re p re ze n ta c ja  P o ls k i i  W ą­
g ie r  zm ie rzą  się w  Budapeszcie , 
w  P ię tn a s tym  s p o tk a n iu  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y m  a w  p rzed d z ień  w  
sobotę 23 ‘ bm  staną na r in g u  b u ­
dapeszteńsk im  m łodz ieżow e  zespo­
ły  obu państw .

P o lska  d ru ż y n a  Ju n io ró w  w y je ­
cha ła  do B udapesztu  w  środę 20 
bm . w  n o cv  w  n as tę pu jącym  sk ła ­
dzie : D rysz , P ry c h lik ,  Sygacz, Fo- 
nan ta , Ł u k o m s k i — (Z ie liń s k i) , 
G u z iń s k i, R o je w s k i, Po leks, D ycz- 
ka , A lb re c h t.

R ep rezen tac ja  se n io ró w  w y la tu ­
je  w  czw artek , ra no  sam olo tem  w  
ze s ta w ie n iu : K u k ie r ,  K&sperczak, 
S tefan iuk, N ie d ź w ie c k i, Drogosz, 
K raw czyk , (Cza.Jęcki), P ie trz y k o w ­
s k i, Piórkow ski, G rze lak , (B ie l) I 
W ęgrzyniak.

D ru ż y n o m  p o ls k im  to w a rzyszy  
dw óch  sędz iów  — L is o w s k i i  K ra -  
suak i o raz  cz te rech  tre n e ró w  
Sztam , S zyd ło . M a jc h rz y c k i i  Za ­
le w s k i.

Austriacy zwycięiajt?
w międzynarodowych 

zawodach narciarskich
W  A u s tr i i,  w  górach  V o ra r l­

b e rg  o d b y ły  - sie o s ta tn io  m ię d z y ­
naro d o w e  zaw ody narciarskie w
biegu z jazd  o w y m . o rgan izow ane
ro k ro c z n ie  przez k lu b  „M o n ta ­
fo n “ . Z a k o ń c z y ły  śle one w ie lk im  
sukcesem  z ja zd o w có w  a u s tr ia c ­
k ic h .

N a s ta rc ie , o p ró cz  czo ło w ych  za­
w o d n ik ó w  A u s tr i i,  s tanę ło  41 n a j­
lepszych  n a rc ia rz y  E u ro p y  z m i­
s trzem  o lim p ijs k im  N o rw e g ie m  
E ricksen e m  1 Francuzem  O re ille -  
re m  na  czele. Z ja z d o w c y  c i n ie  
o d e g ra li je d n a k  p ow ażn ie jsze j r o ­
l i  E rlc k s e n  za do w o lić  się m u s ia ł 
szóstym  m ie jscem , a O re ille r  — 
d z ie s ią tym . P ierw sze  5 m ie jsc  za­
ję l i  A u s tr ia c y , którzy  w ykazali 
na jlepszą  fo rm e .

W y n ik i  te ch n iczn e :
1. S chuste r <2:22,8}. 2. M u lte re r 

(8:23,15), 3. O bera gne r (2:23,59), 4.
n ie d e r  (2:25,96), 5. Strolz, (2:25,30),
6. E r lc k s e n  (2:26,27). 7. T o n i Bpiss 
(2:27,95), 8. E rn s t H in te rse e r
(2:27,99), 9. S a lie r (2:27,59). 10. O- 
re i l le r  (2:28,03). (a. JJ

go masywu łątkowego o obsza­
rze 7 tys. ha. W rejonach Mię- 
dzyodrza oraz, Lubczyna-Zar
łomu przekazane zostaną do u- 
ż/bku rolników wysokowydajne 
łąki o obszarze 12 tys. ha.

Opracowane są również pro­
jekty melioracji ok. 3 tys. -ha 
ziem na tzw. Żuławach Szcze­
cińskich i ok._2 tys. ha łąk w 
dolinie rzeki Krąpiel.

W woj. zielonogórskim prace 
wodno - melioracyjne przepro­
wadzone będą w latach 1954 
55 na obszarze ok. 68 tys. ha 
łąk. Największe obszary tych 
łąk znajdują się w rejonach 

i Słońsk — Głuchowo, Kostrzyń- 
Gurzyce, Warniki - Witnica. Te 

st.ano-
j wić będą' zaplecze paszowe nie | 
| tylko dla potrzeb rolników woj. | 
i zielonogórskiego, lecz również j 
| dla rolników z innych woje-! 
i wództw, którzy przybędą tu po! 
I gisno w grupach kośnych.

LONDYN. Agencja Reutera 
i amerykańskie agencje praso­
we donoszą o przebiegu prowo­
kacyjnej akcji „zwalniania“  ko­
reańskich 1 chińskich jeńców 
wojennych z obozu Tongjangni 
oraz przekazywania ich Amery­
kanom i agentom U  Syn Mana 
i Czang Kal-szeka.

Jak wynika z tych doniesień, 
plan uprowadzenia Jeńców wo­
jennych strony ¡udowej z tego 
obozu został w stosunku do Ko­
reańczyków wykonany Już w 
ciągu środy, a w stosunku do 
Chińczyków doprowadzony ma 
być do końca w czwartek 21 bm. 
a więc nawet przed zapowiada­
nym terminem (noc z 22 na 23 
stycznia). W ręce k lik i lisynma- 
nowskicj wydano 7.568 Koreań­
czyków. Liczba Chińczyków 
wydanych klice czangkalsze- 
kowsklej wynosi dotychczas 
12.731, a pozostali w liczbie 
przeszło tysiąca wydani być 
mają we czwartek. Dowództwo 
hinduskich wojsk wartowni­
czych oświadczyło, te ich ,.o- 
pleka“ nad jeńcami strony lu­
dowej zakończy się ostatecznie 
o północy z piątku na sobotę.

Korespondent agencji France 
Presse, który był świadkiem 
przekazywania jeńców koreań­
skich na stronę południową, 
przyznaje, że wśród jeńców 
tych „brak było entuzjazmu i 
radości“ . Do ostatniej chwili 
odmawiali oni usłuchania pole­
ceń wartowników hinduskich w

W Dzierżoniowie (woj. wrocławskie) znajduje się kryta pły­
walnia, z której Korzystają liczne rzesze młodzieży szkolnej, 
pracownicy miejscowych zakładóyj pracy itd.

Szeroką działalność przejawia na terenie Dzierżoniowa sekcja 
pływacka ZS „Włókniarz" z Zakładów Bawełnianych, która 
została założona w 2952 r. i  Uczy obecnie około 50

Foto Baranowski (CAF)

W wskazań IX  Plenum
Aktywiści partyjni i związkowi prowadzą szeroką pracą polityczną 

z robotnikami dojeżdżającymi do pracy ze wsi
Aktyw partyjny i związkowy 

szeregu zakładów, realizując wy­
tyczne IX  Plenum, organizuje 
już pracę masowo-polityczną 
z robotnikami ze wsi — pragnąc 
zapewnić ich aktywny udział w 
walce o umocnienie i zacieśnię- 
nie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, o dalszy wszechstron­
ny v rozwój gospodarczy i kultu­
ralny wisi. ,

Jedni z pierwszych rozwinęli 
pracę masowo-poiityczną z 
botnikami dojeżdżającymi

ró­
że

wsi, aktywiści partyjni i związ­
kowi w Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Rzeszowie. 
Komisja łączności miasta ze 
wsią istniejąca przy tym zakła­
dzie organizuje już systema­
tycznie zebrania ze wszystkimi 
robotnikami dojeżdżającymi ze 
wsi, zapraszając na nie kolejno 
mleszkańcÓ5V poszczególnych 
gromad lub gmin. Na zebra­
niach tych w oparciu o fakty 
i  danej gntlny lub gromady wy­
jaśniana jest polityka Partii 1

Działalność Wojewódzkiego Domu Kultury w Krakowie

#  Zespoły artystyczne #  Zespoły teatralne 
9  S ta ły  Hontafit ze wsjsî

Wojewódzki Dom Kultury w 
Krakotsde przystąpi! do realiza­
cji swego programu na rok bie­
żący. Na szeroką skalę rozpo­
częły już pracę trzy zespoły ar­
tystyczne, z których każdy skła­
da się z 8 do 10 osób. Zespoły 
te dają występy w spółdziel­
n ia c h , gromadach, PGR-ach i 
zakładach pracy.

Zespoły teatralne Wojewódz­
kiego Domu Kultury przygoto­
wują na najbliższy okres kilka 
sztuk jak „Sprawiedliwi ludzie* 
Brandysa, „Sztorm“  Bilia - -  
Bialocerkowskiego oraz „Takie 
czasy“ Jurandota.

Ponadto Wojewódzki Dom 
Kultury przystąpił d„o organi­
zacji gabinetu metodycznego 
pracy kulturalno - oświatowej. 
Zadaniem gabinetu będzie po­

magać w pracy kulturalno - o- 
światowej kierownikom zakła­
dowych domów kultury, klubów 
i świetlic.

W programie Wojewódzkiego 
Domu Kultury dużo miejsca 
zajmuje • praca - kulturalno - o- 
światowa na odcinku wiejskim. 
Program przewiduje liczne pre­
lekcje na tematy związane z 
rozwojem rolnictwa i hodowli. 
Ostatnio WDK przejął patro­
nat nad wiejskim Dornem Kul­
tury w Zaborowie w powiecie 
Brzesko.

Rządu na wsi, ustalane są pla 
ny pomocy dla gromad, progra1 
my wyjazdów ekip itd.

Równocześnie komisja łącz­
ności po zorientowaniu się r. ja­
kich gromad dojeżdżają do pra­
cy robotnicy WSK, powierzyła 
znajdującym się wśród nich ak­
tywistom partyjnym 1 bezpar­
tyjnym . zadanie dopomagania 
ludności gromady w usuwaniu 
Istniejących trudności, zaleciła 
również współpracę z miejsco­
wym aktywem.

Prócz tego aktyw związkowy 
rzeszowskiej WSK ustawił przy 
wejściu do zakładów specjalne 
gabloty, w których umieszczane 
są fotografie tych przodowni­
ków pracy, którzy mieszkają na 
wsi i posiadając własne gospo­
darstwa przodują .w wykonaniu 
obowiązków wobec państwa. 
Widzimy tu m. in. fotografię 
ślusarza — Wacława Melasy, 
który osiąga 140 proc. normy 
zaś dostawy obowiązkowe ze 
swego 3-hektarowego gospodar­
stwa wykonał w 115 proc.

Pracę z robotnikami dojeżdża­
jącymi ze wsi podjął już rów­
nież aktyw partyjny i związko­
wy huty „Stalowa Wola“ , huty 
„Silesia“ w Rybniku, fabryki 
M-2 w Cieszynie, Zakładów 
„Pomet“  w Poznaniu i wielu 
innych.

sprawie opuszczenia obozu.
W depeszy z Kaesongu agen­

cja Nowych Chin opisuje, jak 
odbywały się we wtorek wie­
czorem i w nocy z wtorku na 
środę końcowe przygotowania 
do uprowadzenia jeńców wojen­
nych strony ludowej przez a- 
gentów L i Syn Mana i  Czang 
Kai-szeka, nasłanych uprzednio 
do obozu w Tongjangni oraz 
przez wojska amerykańskie i 
Haynmanowsk i e.

W ciągu całej nocy, obóz był 
oświetlony. Policja cywilna stro­
ny koreańsko-chińskiej stacjo­
nująca w  strefie zdemilitaryzo- 
wanej słyszała straszliwe krzy­
k i z sektora Nr 15 w Tongjang­
ni. Według relacji ostatnich jeń­
ców, którym udało się wymknąć 
z obozu, agenci L i Syn Mana i 
Czang Kal-szeka otrzymali roz­
kaz wymordowania wszystkich 
jeńców wojennych, którzy by 
zdradzili chęć powrotu do domu. 
Co chwila rozlegały się prze­
raźliwe gwizdy parowozu stoją­

cego na lin ii kolejowej po le­
wej stronie wzgórza Nr 155, 
znajdującego się pod kontrolą 
amerykańską.

O godzinie 20 na teren obo­
zu wjechały liczne samochody 
ciężarowe.

Wąski obszar między wojsko­
wą linią demarkacyjną a obo­
zem w Tongjangni zapełniony 
był oddziałami armii USA i 
wojskami lisynmanowskimi. 
Trzymały one broń w pogoto­
wiu, by móc zastrzelić natych­
miast każdego opornego jeńca 
koreańskiego lub chińskiego, 
który by próbował uciec na pół­
noc.

O godzinie 3 w nocy rozpo­
częła się przymusowa zbiórka 
chińskich i koreańskich jeńców 
wojennych, a nad ranem przy­
stąpiono do wydawania sterro­
ryzowanych jeńców wojskom 
amerykańskim i lisynmanow- 
skim oraz towarzyszącym ini 
agentom.

W . M L Mołotow
udaje się

na konferencję czterech
do Berlina

MOSKWA. Agencja TASS p o  
daje:

W najbliższych dniach mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow udaje się do 
Beriiną dla wzięcia udziału w 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Francji, 
Anglii i USA.

Wrez z W. M. Mototowem li­
da ją się do Berlina: zastępca 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, ambasa­
dor ZSRR w Anglii J. A. Malik, 
jak również ambasador ZSRR w 
USA G. N. Zarubin, ambasador 
ZSRR we Francji S. A. Wino­
gradów, członek kolegium mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR G. M. Puszkin, członek 
kolegium ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR L. F. I l j i-  
czew, A. A. Sobolew, N. T. Fe­
dorenko oraz inni doradcy i rze­
czoznawcy.

General Li San Cm demaskuje
fałszywe oskarżenia amerykańskie
PEKIN. Jak donosi z Kaesongu 

agencja Nowych Chin, szef de­
legacji koreańsko-chińskiej do 
wojskowej komisji rozejmowej 
generał L i Sań Czo w piśmie 
protestacyjnym do przedstawi­
ciela strony amerykańskiej

D o k e rz y  d iió s c y  p r o te s tu ją  
p r z e c iw k a  o p r o w a d z e n iu  

p o ls k ie g o  s t a t k u  „ P r a c a 46
BERLIN. Jak donosi duński' 

dziennik „Land og Folk“, kie­
rownictwa Związku Dokerów 
duńskich wystosowało do amba­
sady USA w Kopenhadze pi­
smo, protestujące przeciwko pi­
rackiej działalności k lik i Czang 
Kai-szeka. Pismo głosi m.' in.: 

W związku z informacjami, 
jakie kierownictwo Związku 
Dokerów otrzymało o bezpraw­
nym zatrzymywaniu przez tzw. 
„rząd taiwartskl“ statków han­
dlowych, m. in. polskiego stat­
ku „Praca", który został zatrzy­
many w październiku 1953 r., a

załoga jego — internowana, u- 
waiamy za właściwe przesłać 
ambasadzie kategoryczny pro­
test naszego związku przeciwko 
tego rodzaju postępowaniu, któ­
re według wszelkich kryteriów 
powinno być określone jako 
korsarstwo.

Kierownictwo związku prosi 
ambasadę o przekazanie niniej­
szego protestu rządowi amery­
kańskiemu 1 o spowodowanie, 
aby „rząd taiwański“  zaniechał 
swej bezprawnej, pirackiej dzia­
łalności oraz natychmiast zwol­
n ił statek polski i  jego załogę.

Lacey'a odparł fałszywe oskar­
żenia wysunięte przez Lacey‘a
18 bm. w Uście do komisji nad- j Rady Najwyższej ZSRR.

Zatwierdzenie składu 
Centralnej Komisji 

Wyborczej
do Rody Najwyższe! ZSfłR

MOSKWA. Dnia 19 stycznia 
br. Prezydium Rady Najwyższej

zorczej państw neutralnych
Lacey twierdził, że strona ko- 

reańsko-chińska pogwałciła u- 
kład rozejmowy zatrzymując 
rzekomo siłą jeńców wojennych 
i zażądał, aby komisja nadzor­
cza państw neutralnych wysłała 
grupy inspekcyjne dla zbadania 
tej sprawy. List Lacey'a omó­
wiony został przez komisję nad­
zorczą państw neutralnych na 
jej posiedzeniu z dnia 19 stycz­
nia, ale wobec sprzeczności żą­
dań Lacey'a z postanowieniami 
układu rozejmowego nie wysła­
no żadnych grup inspekcyjnych 
dla zbadania oskarżeń amery­
kańskich.

W piśmie protestacyjnym do 
Lacey'a general LI San Czo 
podkreślił, że oskarżenia ame­
rykańskie są bezpodstawne i 
oszczercze. Strona koreańsko 
chińska nieugięcie przestrzega 
la układu rozejmowego 1 nigdj 
nie zatrzymywała jeńców wo­
jennych. Gen. Li San Czo stwier 
dził przy tym, że jednostki woj­
skowe wymienione w liście La­
cey'a jako należące rzekomo do
strony koreańsko 
gdy nie istniały.

■ chińskiej ni-

ZSRR zatwierdziło skład Cen­
tralnej Komisji Wyborczej do 

Kan­
dydatury do tej komisji wysu­
nięte zostały przez organizacje 
społeczne i zgromadzenia ludzi 
pracy.

Przewodniczącym Centralnej 
Komisji Wyborczej został N.
M. Szwernik, przewodniczący 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Bady Związków Zawodowych, 
zastępcą przewodniczącego — 
A. Szelepin, sekretarz KC Kom- 
somołu, sekretarzem Komisji — 
E. Gromow, pracownik KC Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

W liczbie 24 członków komi­
sji znajdują się — prezes Aka­
demii Nauk ZSRR — A. Nie- 
smiejanow, minister kultury 
RFSRJt t— T. Zujewa, sekretarz 
Moskiewskiego Obwodowego 
Komitetu KPZR — M. Michaj- 
łow, pisarz A. Surkow, przed­
stawiciele załogi budowniczych 
Kujbyszewskiej Elektrowni Wod­
nej — maszynista koparki M. 
Ewec, hutnik Kuznieckiego 
Kombinatu S. Bajew, kołchoźni­
ca A. Jułdaszewa (Uzbecka 
SRR), artystka gruzińska T. Ti- 
tiszwili. nauczycielka z Mołdaw­
skiej SRR — E. Kisielewa i 
inni.
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Sam ochody p ro p a g a n d o w e  S?  
pom agaiq młodzieży wiejskiej 

w pracy politycznej i kulturalnej

5-B-10724

Dużą pomoc młodzieży wiej 
skiej w rozwijaniu przez nią 
pracy politycznej I kulturalnej 
w swoich wsiach niosą wozy
propagandowe Powszechnej Or­
ganizacji „Służba Polsce" zwa­
ne popularnie „wozami przy­
jaźni“ . Jest to jedna z ciekaw­
szych i bardziej atrakcyjnych 
form współpracy młodzieży 
miast z młodzieżą wiejską. 
Najlepsi aktywiści SP i ZMP 
docierają nimi do najbardziej 
odległych zakątków naszego 
kraju.

W ciągu ub. roku wozy p-sr- 
.pagandowe SP odwiedziły po­

nad 24 tysiące gromad i zdobyły 
sobie dużą popularność nie tylko 
wśród młodzieży, ale także 
wśród starszych mieszkańców 
wsi. M. in. grupy aktywistów 
młodzieżowych z miast wygła­
szają w świetlicach gromadz­
kich ciekawe pogadanki i odczy­
ty na aktualne tematy, organi­
zują wspólne czytanie i dysku­
sje nad wartościowymi książka­
mi, pomagają młodzieży w iej­
skiej w dobrym zorganizowaniu 
zawodów sportowych, wieczor­
nic itp., uprzyjemniając je wy­
stępami własnych zespołów ar­
tystycznych,

PRASA USA uderzyła na 
alarm. Jak gdyby to, 

o czym. od dazona m&u)l 
cały świat, teraz dopiero 
dotarło do świadomości a- 
merykańskiej opinii pub­
licznej. Chodzi mianowicie 
o przestępczość nieletnich. 
Przestępczość, która wzra­
sta z każdym miesiącem i 
przynosi tak zastraszające 
rezultaty, że przerazili się 
je j ci nawet, którzy w peł­
ni ponoszą winę za istnie­
jący stan rzeczy.

Obszerny artykuł na ten 
temat zamieścił niedawno 
magazyn „News Week", 
który podaje między inny­
mi następujące fakty: „W 
Stanie Waszyngton 25 
dziewcząt w wieku od 13 
do 17 lat, pochodzących w 
większości z rodzin pow­
szechnie szanowanych, za­
łożyło klub złodziejek. Spra­
wa nabrała skandalicznego 
■rozgłosu. W Arkansas dwaj 
chłopcy: siedmioletni i
dziewięcioletni, okradli w 
nocy stację benzynową. Ich 
rodzice byli w tym czasie 
w nocnym klubie. W Lu- 
izjanie toczy się wojna 
dwóch band gangsterskich. 
Członkowie jednej z nich 
należą do „bratniaka" uni­
wersyteckiego, Plaga
krwawych bitew — pisze 
„ News Week", używanie 
przez młodzież noży, kara­
binów i granatów rzucają 
nowe groźne światło na 
przestępczość nieletnich.

Znacznie obniżyła się 
przeciętna wieku młodych 
zbrodniarzy, a zbrodnie 
przez nich popełniane są 
coraz bardziej okrutne i 
barbarzyńskie. Przestęp­
czość wśród dzieci przesta-

P O K O L E N I E

ła być zjawiskiem odosob­
nionym.. Szerzy się ona za­
równo w miastach jak i 
na wsi, rozchodzi się jak 
gangrena wśród „złotej 
młodzieży" i najzamożniej­
szych warstw społeczeń­
stwa. W roku 1952 zostało 
skazanych przez sądy 
3S5.000 dzieci, a około mi-

dolarów. W ogrodach pub­
licznych Nowego Jorku 
szkody wyrządzone przez 
zdeprawowane dzieci wy­
noszą przeszło 220.000 do­
larów. Czterej chłopcy z 
tzw. najlepszych rodzin -w 
Atlancie zniszczyli w cią­
gu dwóch nocy opony 
dwudziestu samochodów. W

Ilona chłopców i dziewcząt 
miało do czynienia z\po- 
Ucją. W nlewlarogoany 
sposób szerzy się wanda­
lizm. Łobuzerskie wybryki 
w szkołach spowodowały 
w roku ubiegłym w Chica­
go 400.000 doharóio strat. W 
Knasnton (stan Illinois) 
dwóch chłopców zniszczy­
ło strzałami karabinowymi 
świeczniki wartości 10.000

Bostonie dzieci założyły 1 
klubów gangsterskich..."

W dalszym, ciągu „Neu 
Week“  pisze o bandacl 
gangsterskich to Nowyn 
Orleanie, gdzie powstait 
klub pod nazwą „hitlerow­
skie oddziały szturmowe", 
którego członkowie do­
puszczają się szczególnie, 
groźnych przestępstw. 
Wreszcie, po długiej jesz­

cze litan ii najprzeróżniej­
szych zbrodni. kradzieży, 
włamań i szkód dokona­
nych rękami • młodych 
chłopców i dziewcząt, 
„News Week" cytuje liczne 
opinie na temat przyczyn 
niepokojącego wzrostu 
przestępczości nieletnich.

Jedni dopatrują się zła w 
rozbiciu rodziny amery­
kańskiej, inni w nie­
właściwym systemie szkol-; 
nictwa, jednakże coraz: 
więcej głosów wypowiada 
się przeciwko „niezdrowej 
literaturze”  i  gloryfikacji 
zbrodni, spotykanej w 
USA na każdym kroku, w 
pismach, w radio, w f i l ­
mie i telewizji. Nawet ra­
port FBI na temat prze­
stępczości wśród dzieci, mó­
w i o „gloryfikacji zbrodni" 
jako o jednej z głównych 
przyczyn zbrodniczości 
dziecięcej.

Dla nas nie jest to nic 
nowego. Wierny o tym, że 
taki stan rzeczy spowodo­
wany został systematyczną 
polityką stosowaną przez 
władze amerykańskie po 
to, aby z młodego pokole­
nia utworzyć armię bez­
myślnych i  bezdusznych 
automatów zdolnych do 
wykonania każdego najbar­
dziej zbrodniczego i bar­
barzyńskiego rozkazu. Waż­
ne jest jednak, że coraz 
więcej głosów w samej 
Ameryce podnosi cię prze­
ciwko takiej polityce, wy­
chowawczej, że coraz wię­
cej ludzi dotąd milczących 
ośmiela się wołać głośno: 
„ROŚNIE POKOLENIE 
PRZESTĘPCÓW! MUSI­
MY RATOWAĆ MŁO­
DZIEŻ AMERYKAŃSKĄ!“ .

H. K.
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LENIN  W  LITERATURZE I
: .. Miksty ftgodlK

(F ragm ent scenariusza ,,C złow iek z ka ra b in e m “ )

E S e r i o l d S  E M r & c f o t

Mmomw
W czasie wojny światowej
W celi włoskiego więzienia San Carlo
Pełnej wziętych do niewoli żołnierzy, pijaków I złodziei.
Socjalistyczny żołnierz wydrapal na ścianie
Kopiowym ołówkiem:
Niech tyje Lenin.
Wysoko, w półmrocznej celi, prawie niedostrzegalnie, ale 
Ogromnymi literami. '
Kiedy zobaczyli to strażnicy, przysłali malarza z kubłem

wapna
I pędzlem na długim trzonku zabielił on groiny napis.
Ale te pociągnął wapnem tylko ślady ołówka,
Wysoko w cełi widniało teraz w wapnie:
Niech tyje Lenin.
Dopiero drugi malarz wszystko przekreślił szerokim pędzlem 
Tak, Iż na parę godzin znikło, ale nad ranem.
Gdy wapno przeschło, znów wystąpił spod niego napis: 
Niech tyje Lenin,
Wówczas stratnlcy wysłali przeciw napisowi murarza z nożem 
I zeskrobywał literę po literze, przez godzinę,
A kiedy skończył, widniał wysoko w celi, teraz bezbarwny, 
Ale głęboko w murze wyryty, nlepoknnalny napis:
Niech tyje Lenin.
Teraz rozwalcie mury! powiedział żołnierz.

Tłumaczy! ANDRZEJ WIRTH

iSÍiet&uKítgr j90atM

i
W Pekinie gwarno jak w każdej stolicy,
W Pekinie jest mnóstwo ulic.
Długo wałęsał się po ulicach 
Li Czan, biedny chiński U o lis.

Potem w polu dozorcę miał złego,
Który znęcał się nad LI Czanem.
Odkąd LI Czan pracuje u niego 
Zamiast pleców ma krwawą ranę.

Na polach pełnych herbaty pachnącej 
Wionęło raz ciepłym wiatrem,
Barczysty przechodzień zgubił niechcący 
Zadrukowaną płachtę.

I jeden i  kulisów — zbity, skopany — 
Przeczytał o takim kraju, i
Gdzie zamiast złych, okrutnych tyranów 
Kulisi rządzić mają

LI Czan gazrtę jak świętość schował. 
(Zaledwie mu się udało)
W gazecie był „starszy" wolnych owych 
1 Imię „Lenin" brzmiało.

Odtąd biedni kulisi marzyli 
Codziennie dniem i nocą 
I układali baśnie o chwili,
Gdy Lenin Im przyjdzie * pomocą.

I o tym, te ród mandarynów zginie,
A t  pól ryto białych
l^n in  zbierze w czerwonym Pekinie
Kulisów ■ Chin całych.

Wieczorem po pracy padali pokotem 
I długo w nocnym clenia 
Nie przestawali mówić o tym,
Który nazywał się Lenin.

I długo patrzyli jak urzeczeni 
W zmrużone oczy portretu,
I żarliwie modlili się, żeby Lenin 
Przyszedł do nich z gazety.

L i Orana wygnano. Biedny kulis 
Znów błąkał się po Pekinie.
Szum i gwar, I tyle ulic—
LI Czan chyba z głodu zginie.

Wtem słyszy LI Czan gazeciarzy krzyki — 
Biegną ludzie zmartwieni —
„Umarł największy z bolszewików!" 
„Umarł w Sowietach — Lenin!"

LI Czan się zachwiał LI Czan zbladł. 
Dreszcz grozy wstrząsnął Li Czanem.
W oczach LI Czana pociemnia! świat,
U  Czan się oparł o ścianę.

Umarł Lenin! Czy Lł Czan SnJT 
I on — biedny chiński kulis 
Będzie się męczy! do końca dni 
Pod groźbą bata I kuli?

Umarł Lenin! A miał Ich bronić 
Mlal do bunto dać znak im...
Nigdy l.t Czan Izy nie uronił,
A teraz LI Czao zapłakał—

Lenin w ftazliwie 
Obraz E. K ibrika (ZSRR)

Lenin 1 Stalin w Palacn 
Smolnym.

(gips patynowany). 
Constantin Baraschi 

(Rumunia)

Szadrin Idzie podłużnym koryta­
rzem Smolnego. Na rzemieniu ma kB- 
rabln, worek z rzeczami, w ręce sta­
ry wyszczerbiony czajnik. Przeczyta! 
na drzwiach: „Pokój nauczycieli“ . 
Poszedł dalej, przystaną! I zdecydo­
wanie otworzył Jedne z drzwi. Tam 
w oparach dymu tytoniowego ludzie 
siedzieli l leżeli na podłodze. Mary­
narz pisał na maszynie. Młoda ko­
bieta w okularach coś mu dyktowa 
ta. Trzech cywilów rozkładałG mapę 
Przy progu na podłodze spał żołnierz. 
Na Szadrlna nikt nie zwróci! uwagi. 
Ostrożnie zamkną) drzwi.

SZADRIN: P racu ją- (slot w zamy­
śleniu)

(Po korytarzu bez przerwy snują 
się ludzie. Przechodzi oddział uzbro- 
(onych żołnierzy, marynarzy. Na 
przeciw Szadrlna wyszedł człowiek w 
mundurze. Szadrln ma zamiar z nim 
porozmawiać). ...Szanowny —

(tyojskowy przeszedł, jakbv pchany 
akąś obcą silą)

Jak na (roncie (Idzie)
(Z dalszych drzwi koryiarza wycho­

dzi Lenin I Idzie naprzeciw Szadri- 
nowi. Szadrln popalrzyt na idącego 
i troszeczkę usunął się na bok).

SZADRIN: — Szanowny, gdzteby 
>u można było dostać herbaty?

(Lenin spojrzał Szadilnowi prosto 
w twarz I Szadrin zmiesza! się) 

...Wybaczcie, szanowny, my z da­
leka.

LENIN: — Zatęskni! za herbatą... 
co?

SZADRIN: — A, nawet nie mówcie, 
szanowny...

LENIN: — No. chodźmy, pokażę... 
Wy dawno, towarzyszu, wojujecie?

SZADRIN' — (westchną!) Trzeci 
f>ok bez przerwy.

LENIN (zatrzyma) się): — Dawno 
porzuciliście okopy?

(W ślad za nim) zjaw ił się mary­
narz I staną) opodal).

SZADRIN: — Dziesięć, dwanaście 
dni temu.

LENIN: — Sprawy ile  stoją? 
SZADRIN: Bieda,
LENIN: — Do tego jeszcze siedzi­

cie na pozycjach?
SZADRIN: — To jeszcze dobrze.

LEN IN : — A jak u Niemców? Nic 
nie zauważyliście?

SZADRIN: — Zauważyliśmy, że Im 
także nie słodko.

LENIN: — A coście zaobserwowa­
li? To bardzo ważne.

SZADRIN: - -  Kawą taką... wie­
cie?- cykorią pachnie. Przyprowadzą 
jeńca... całkiem Inny Niemiec.

LENIN : — Catklem inny? Ma już 
dość?

SZADRIN: — Tak mówi.
LENIN: — Pójdą na światową?
SZADRIN: — Tego nie mogę po­

wiedzieć... jeżeli sadzić po żołnierzach, 
pn ich walce, ale przecież u nich ce­
sarz.

LENIN: — A u nas cara nie ma.
SZADRIN: — To prawda.
LENIN: — Co będzie da tej?
SZADRIN: — Nie wiem.
LENIN ' A leślt władza radziecka 

powie: żołnierze, weźcie sprawy woj­
ny 1 pokoju w swoje ręce... wy na 
przykład, podacie rękę władzy ra­
dzieckiej?

SZADRIN: — Drogi towarzyszu...
niech tylko powie to radziecka wła­
dza'

LENIN: — Nie zlękniecie się?
SZADRIN: — Kto? Ja?
LENIN : — A choćbyź wy... zro­

zumcie, teraz każdy żołnierz dźwiga 
odpowiedzialność za losy całej Ro­
sji.

SZADRIN: ~  Trochę <trasz.nie, nie 
przeczę.

LENIN: — Jesteście żonaci?
SZADRIN: — Żonaty.
LENIN: — Zostawiliście dzieci-1
SZADRIN: — Troje.
LENIN: — Ziemi wiele?
SZADRIN: — Gdzież tam...
LENIN: — Koń |est?
SZADRIN: — Cały.
LENIN: — Krowa?
SZADRIN: —- Padła (stoi w smut­

nym zamyśleniu),
LENIN: — (pochylił głowę, tekko 

dotkną! rzemienia karabinu Szadrl­
na) A karabinu nie można rzucić, 
co, nie można?

SZADRIN: —- Boję się go rzucić, 
towarzyszu, nie mogę go rzucić.

LENIN : — Klereńskt idzie na nas 
zbrojnie.

SZADRIN: — Pierwszy raz sły­
szę.

LENIN: — Kaledin buntuje Koza­
ków na Donie.

SZADRIN: — Jeśli oni pierwsi pój­
dą na lud, to cóż...

LENIN : — Znowu wojna? Zolnler2 

przecież zmęczony?

SZADRIN: — Za co i jak wojować?
LEN IN : —■ Władza radziecka nie za­

mierza zagarnąć obcych ziem, ale je­
śli carscy generałowie zechcą przy­
wrócić obszarników i kapitalistów, to... 
jak myślicie? Co wy sami myśli­
cie?

SZADRIN: — Wtedy pójdziemy się 
bić...

LENIN : — Bić ślę trzeba dzisiaj, 
zaraz...

SZADRIN: — No , to pójdziemy bić 
się— zaraz.

(Pauza).
Może wy mt, szanowny, nie dowie­

rzacie? Ja mówię wam za siebie... 
z samego serca mówię...

SZADRIN: — (sam) O jacy ludzi« 
bywają... co? (zobaczył marynarza).

Bracie, ty się mnie nie bój— Ja 
z frontu... swój...

MARYNARZ: — Nie bbję się cie­
bie.

SZADRIN: — Powiedz mi z kim  
rozmawiałem? Co to za jeden?

MARYNARZ: — Co za jeden? Le­
nin.

(Szadrin osłupiał)
SZADRIN: — Dlaczego nikt ml te­

go wcześniej nie powiedział?... Prze­
cież ja bym jemu... Ja bym jemu 
wszystko powiedział..

Lenin (Tadeusz Kulisiewicz)

LENIN: — (wyciąga rękę na pożeg­
nanie) Do widzenia towarzyszu, prze­
praszam, że was zatrzymałem.

SZADRIN. — Co wy... za co..,

LENIN: — Herbatę dostaniecie na 
górze— Po schodach... tędy... tam na­
sza stołówka (wszedł w drzwi, któ­
re otworzy) Szadrin).

MARYNARZ: — Tyś mu przecież 
wszystko powiedział...

SZADRIN: — Przestań, maryna­
rzu— (rzucił czajnik). Po diabła m i 
teraz herbata... pójdę i powiem żoł­
nierzom: rozmawiałem przed chwilą 
z Leninem. Trzeba bić się dzisiaj, 
natychmiast!

Tłumaczył JERZY HORDYflSKI

W t o d u m t t a  d ia fa » h tm *k t

me
(  Na dnłu wiosennym naklejone cleniem 

białe rządowe wisi obwieszczenie.
Nie!

Nie trzeba!
Płonąć gromom

Popiersie Lenina (brąz). Patzay Pól (Węgry) f t\ i ej

czyż zabronisz?
Nie!

Czyż mowę burzy uwięzisz w okowach? 
Wiecznie będą

ivWarami stronic
grzmieć

na a la rm
leninowskie słowa.

Czyżby kiedy pioroo do niemoty osłabi?!
Czyż powstrzymać zdołasz

wichru wrzący pęd?!
Nie! Nie!

nie osłabnie wola leninowska 
w nilllonowoltej woli RKP.

Kto tar
taki

termometrem mierzyć zechce?
Czyż to tętno

sekundami huczy?!
Wiecznie,

wiecznie leninowskie serce 
będzie wrzało

w piersi rewolucji.

Najstarszy — Wielki lliczicz**
Legenda czukocka

nici
nle-e-e—
Nie chcemy,

nie wierzymy obwieszczeniu, 
zejdź t  wiosennych oczu,

uporczywy cleniu!

Tłumaczy! JERZY PUTRAMENT

To dobrze, to bardzo dobrze... 
Ludzie nie będą Jut głodowali 
tak, jak to było dawiio temu, 
kiedy obecni myśliwi byli je­
szcze młodzieńcami I szukali 
sobie ton.

...Rok ten był ciężki. Nie by­
ło zwierzyny, ludzie cierpieli 
głód I szykowali się do dale­
kiej, ostatniej wędrówki przez 
wielką tundrę tonącą we mgle. 
Odeszło wielu... Na zawsze. 
Jechać nie było gdzie. Nie by­
ło pokarmu dla psów. NI« by­
ło prochu.

Czarny diabeł postanowił 
zniszczyć nasz lud. Rozegnał 
zwierzynę. Nauczył kupców, 
by nie dawali nam nic. Krą­
żył koło naszych Jurt I patrzał, 
jak umieramy.

I oto stary myśliwy Sagiczig 
postanowił stanąć z nim do 
walki. Przez całą noc się mo­
dlił, a o poranku wziął wnę­

trzności ostatniego zarżnięte­
go psa 1 ruszył przed siebie. 
Upłynęły trzy dni I ct, którzy 
się Jeszcze trzymali na no­
gach, przypięli narty I udali 
się na poszukiwania... Odna­
leźli go. Leżał za góra świe­
tlistą, a tu i obol- niego sza­
mota! się w potrzasku sam 
czarny diabeł. Zabiliśmy go, 
a za skórę Jego otrzymaliśmy 
dużo mąki, herbaty, prochu 1 
nabojów.

To było dawno... Teraz Już 
tego nie będzie.

Daleko, daleko — tam, skąd 
przywożą nam herbatę — są 
dobrzy ludzie.., Nie boją się 
oni czarnego diabła.

Starsi spośród nich’ są suro­
wi, patrzą, żeby wszystko by­
ło tak, Jak trzeba. A najstar­
szy z nich tllczlcz — Jest wiel­
ki, bardzo wielki, większy niż 
owa góra świetlista, za którą

znaleziono czarnego diabła. 
Illczlcż nauczył ludzi być do­
brymi. Powiedział )m, co zna­
czy sprawiedliwość. Kazał im, 
by sprawiedliwie obchodzili się 
z nami. Teraz Illcztcz także od­
szedł w wielką tundrę tonącą 
we mgle, ale I stamtąd daje 
on wskazówki swoim ludziom, 
a ci słuchają go.

Stary Work, ten, który ubie­
głej zimy odsz.edł na zawsze 
w tundrę, ujrzał Illczłcza we 
śnie... Ogromny l silny, o su­
rowej twarzy, życzliwie prze­
mówił tllczlcz do Worka: Po­
wiedz ludziom, niechaj radu­
ją się I niech czekają. Pamię­
tam o was. Nie będzie was 
więcej dręczył głód, a czarny 
diabeł nie ośmieli się więcej 
krzywdzić ludzi. Niedługo za­
świeci słońce — wielkie 1 Ja­
sne — 1 będzie świeciło wam 
Już zawsze, Nie będzie zmierz­

chu, nie będzie długiej nocy, 
purgt *•) lodowej zimy. Tak 
powiedział Illczlez, a potem 
uśmiechnął stę I poszedł dalej 
tundrą.

Kiedy Work opowiadał to, 
płakał niczym kobieta. A gdy 
przyszedł - czas, że 1 on miał 
odejść w wielką tundrę — ra­
dowa! się t mówił wszystkim 
dokoła, że spotka się teraz, z 
Illczlczem I że już od niego 
nie odejdzie, że ogniskami roz­
świetlać będzie jego drogę I 
otulać go będzie m iękkim i 
skórami.

Tłumaczyła
BARBARA RAFALOWSKA

m e t t a n t

* )  niczic* — t«k nazyw a  ja 
Lenina Korlacy, plemię spokrew­
nione z Czukczami, zamieszkujące 
wybrzeże Morza Ochockiego.

••) purga — zamieć śnieżna.

Dudni marsz nasz potężny I mlllonostopy. 
btją strajki w kartele, łamią bruk w barykady, 
krwawią chłopskie powstania, płoną nieba stropy
— wstaje świt, Majakowski ogromny 1 blady 
pisze mars* rewolucji dla ludów Europy.
Dzwonią szyby pałaców — Już drżą P-iotrogrady.

Wpiąłem liść dębowy w stary portret Lenina, 
pamięć błyska dziejami walk proletariatu: 
Gdziekolwiek powstawał, zwyciężał lub ginął 
gdzie się zrywał do boju I szedł do ataku, 
nad nim okrzyk płomienny — Jego — w burzy płynął 
I dyby łandarmskie łamał gniewny Spartakus.

W murach więzień w ten dzień purpurowe kokardki.
w dyżurkach policji zrywano telefony,
krew w Jezdnię wdeptywał bieg przechodniów wartki
— nam w karcerach Berezy widniał Plac Czerwony.
I nowe szeleściły na drzwiach cel! kartki,
nowe w noc szły transporty do Łomży i Wronek.

Stół Lenin, a pod nim jedna szósta świata,
Ś dymią wokół fabryki, syczą bloki stali 
i  l choć śle Interwencja za atakiem atak 
t  — skrzą się lampy lukowe w eskimoskiej dali. 

patrząc wstecz w historię, widzimy nowe lata: 
epoki wichrach — Lenin — wielki jak socjalizm.Í *


